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Krwawe starcie i  komunistami w Lubartowie
2 o so b y  zabite, 4 ranne. — Przebieg  św ięta 1 maja w kraju.

WARSZAWA. 1. 5. (wł.) Dzisiejszy 
dzień święta robotniczego przeszedł w 
stolicy naogó! spokojnie. W fabrykach 
przeważna część robotników pracowała.

Jedynie na Pradze do kroczącego po 
chodu PPS. frakcji, dołączyła, się g ru ­
pa komunistów z transparentem  o tre ­
ści antypaństwowej. Prcejeżdżająey na 
rowerze posterunkowy Chmielewski, 
rzucił się w tłnin i odebrał transpa , 
rent. Z tlumb, jak iś osobnik 
strzelił do Chmielewskiego z rewolwe­
ru  i zranił go w nogę. N a odgłos strza 
łów przybiegli policjanci, rozproszyli 
komunistów, aresztując dwuch prowo­
dyrów. 4

Na placu Grzybowskim odbył się 
wiec PPS, CK W. Z zainprowizowa- 
nyek pięciu mównic przemawiało k il. 
kunąstu mówców. F rak c ja  urządziła 
tylko pochód bez wiecu. Na ulicy Bema 
doszło do starc ia międey pochodem ko­
munistycznym i pochodem PPS. CKW. 
W rezultacie bójki zniszczono sztan. 
dar komunistyczny".

Na Pradze policja rozproszyła kil­
ka grup komunistów, demonstrujących 
w rozmaitych punktaeh miasta.

W Krakowie dzień’ dzisiejszy mi­
nął spokojnie. T ram w aje nie knrsowa- 
ły.

W Łodzi niedoszło do żadnych starć, 
m anifestacje odbyły się spokojnie.
KRW AW E STARCIE W LUBA KTO.

WIE.
W Lubartow ie pod Lublinem doszło 

do krwawych starć. Wbrew eakazowi 
władz, zwolennicy kom unizującej sa­
mopomocy' chłopskiej zwołali wiec, po 
fzern uformowali pochód, liczący oko. 
to 5ti0 osób.

12 posterunkowych, z przodownikiem

PROTEST FED ER A C JI P  . Z. O. O.
WARSZAWA, I. 5. (wl.) Federacja 

polskich związków obrońców Ojczyzny 
wystosowała protest przeciwko gw ał. 
tom gdańskim i przesłała pozdrowienie 
braterskie polakom w Gdańsku, wzy­
wając ich do wytrwania. Jednocześnie 
federacja zwraca się do społeczeństwa 
o bojkotowanie uzdrowisk gdańskich.

ZNIŻKA KAR ZA ZW ŁOKĘ NA 
RZECZ Z. U. Wz.

WARSZAWA, 1. 5. (wł.)*Rada m i. 
strów zdecydowała obniżyć k ary  aa 
zwłokę w opłatach na rzecz zakładu 
ubezpieczeń wzajemnych z 2 proe. na 1 
proc. Rozporządzenie to weszło w życie 
z dniem dzisiejszym i ważne będzie do 
dnia 1 m aja 1932 r.

na czele wezwało tłum do rozejścia się.
W odpowiedzi na wezwanie z tłumu 

posypały się strzały rewolwerowe. 2-ch 
postemkowych ciężko zraniono, a na 
uszczuplony oddalał posypał się grad 
kamieni, szkła i 1 p. Tłum wreszcie rzu 
elł się na policję, rozbroił dwuch poste­

runkowych 1 pobił dotkliw ie.
Policjanci w obronie własnej strze­

lili szereg razy do tłumu, zabijając 
dwie osoby 1 dwie ciężko raniąc.

Tłum po strzałach rozpierzchł się po 
mieście. Dokonano licznych areszto. 
wań.

Instytut świetlny E. STAŁ0WSKIEJ
KATOWICE, UL. POCZTOWA 10 — (3 minuty od dworca)

TELEFON 2200.
NOWOCZESNE NAŚWIETLANIA ELEKTRYCZNE
Jedyny w Polsce zakład posiadający tego rodzaj® aparaturę.

Kom binowane naświetlania stosuje się a dobrym skutkiem w cho­
robach w ew nętrznych  kobiecych i skórnych.

Instytut jest pod stałem nadzorem lekarza.
G odziny przyjęć od 9-ci ran  j  do  7-m ej w ieczorem

'fW fif& Pt'W rt-

Czyżby dym isja rządu?
W czorajsze  pog łosk i w stolłcy.

WARSZAWA, J. 5. (wł.) Dziś wśród 
dŻ?eńiiikarzy rozeszły się pogłoski, ja­
koby preinjer Sławek, w czasie swej 
wizyty na Zamku, złożył prezydentowi 
Rzplitej prośbę o dymisję eałego gabi. 
nętn.

Spraw a’ta rozstrzygnięta m a być'

po powrocie prezydenta i Członków rsą 
du i  uroczystości Śląskich.

Sfery nrzędowe napytj wane w tej 
kwestji przez duienniki stołeczne, od­
mówiły informaeyj w tej sprawie, nie 
zaprzeczając ant nie odwołująe pogło­
sek. Vi! o  ■ >:■

ŁADNY PTASZEK...
WILNO, 1. 5. (PAT). W czoraj wła­

dze bezpieczeństwa sprowadziły z W ar 
szawy do W ilna niejakiego P taka. Jest 
to stały  mieszkaniec W ilna, który bę_ 
dąc w Warszawie, za pomocą sfałszowa 
nyeh dokumentów i pełnomocnictw roz 
począł wśród kupców warszawskich 
zbierać ofiary na powodzian. Oszusta 
zdemaskowano, zanim zdołał oszukać 
większą ilość osób. Poszukiwany on był 
również przez wileńską policję za sze. 
reg kradzieży.
ARESZTOWANIE ZNANEGO K SIĘ ­
GARZA LWOWSKIEGO ZA OSZU­

STWO NA SUMĘ 340.000 ZŁOTYCH,
LWÓW, 1. 5. Z polecenia sędziego 

śledczego w Stanisławowie policja are 
sztowała właściciela księgarni i insty 
tu tu  wydawniczego „Renaissance" 35- 
letniego Ludwika E rd trach ta pod zarzu 
tern popełnienia oszustwa na kwotę 
340.000 złotych na szkodę firm y Johann 
i W erney w Wiednia.

Aresztowanie to wywołało w mieście 
wielką sensację, gdyż firm a wydawni­
cza E rdtrachta była szeroko znana i 
ostatnio rozwijała żywą działalność na 
rynku księgarskim.

2008 TON PROCHU WYLECIAŁO 
W POWIETRZE.

RIO DE JANEIRO, 1- 5. (PAT). W 
ąrseńale' w Nietheroy wyleciało w po­
wietrze 2000 ton proehu. Katastrofa 
przybrała rozm iary k festi żywiołowej. 
Szczątki zwłok ofiar zostały rozrzucone 
dokoła miejsca katastrofy  w promie­
niu kilometra. Rozpoznanie trupów jest 
prawie , niemożliwe. Liczba zabitych 
przekracza 200 osób.

Zbrodnicze podpalenie mosty
Tajem niczy zam ach  po przejściu pociągu.

SIEDLCE, 1. 5. (wl.) Dziś w nocy 
niewykryci złoczyńcy dokonali zama­
chu na most kolejowy pomiędzy Mał­
k in ią i Siedlcami.

Podłożyli mianowicie ogień pod pro

wizoryezny filar drewniany, na któ­
rym opierają się żelanne sprzęsła. O. 
gień zauważono po przejściu pociągu 
osobowego. Na ratunek przybyli koleją 
rze z Małkini, chroniąc przedewszyst-

Delegaci rady zarządzającej spółki kolejowej 
polsko-francuskiej wyjechali do Paryża

kiem od pożaru Sąsiednie filary.
Akcja ratunkow a trw ała całą noc, 

mimo to jednak w moście powstała
lfl.metrowa luka.

Przeprowadzone śledztwo wykazało, 
że pożar nie mógł powstać od iskry 
parowozu, gdyż ngień wybuchł u pod 
stawy filaru. Ma tu  więc miejsce zbrod 
nieze podpalenie.

Kom unikacja między M ałkinią a 
Siedlcami została przerwana.

WARSZAWA, 1. 5. (wł.) Ju tro  wy­
jeżdża do P aryża delegacja rady za­
rządzającej polsko - francuskiej spółki 
kolejowej. W  skład delegacji wchodzą: 
wiceminister Czapski, dyrektor depar_ 
tam entn dr. Gałecki, wicedyrektor 
BOK. Baczyński i dyrektor depart, 
morskiego w min. przem. i handlu Hil-

hen.
Na posiedzeniu rozpatrzone będzie 

sprawozdanie z dotychczasowej działał, 
ności i udzielone zostaną pełnomocnic­
tw a naczelnemu dyrektorowi spółki p. 
Peyehezowi. Równocześnie podpisana 
zostanie umowa z towarzystwem budo- 
włanem Schneider - Creuzot.

ZNISZCZONA K APLICA W BAZYLI­
CE W ILEŃ SK IEJ.

WILNO, 1. 5. W dniu wczorajszym 
przeszła nad miastem  gwałtowna burza 
z piorunam i i ulewnym deszczem. K il. 
ka piorunów uderzyło w obrębie mia­
sta.

Elektrow nia jest nadal niercynna. 
Przez dzień i noc monterzy pracują 
nad oczyszczeniem maszyn, tak, że ist­
nieje nadzieja, że dziś wieczorem w Wil 
nie światło znów zabłyśnie.

Specjalna komisja pod przewodnic­
twem prof. Lorentza zbadała uszkodzę 
nia, jakie odniosła wskutek powodzi 
brcylika. W wyniku badań zamknięto 

• kaplicę św. Kazimierza, gdzie w kilku 
miejseach zapadła się posadzka, pod. 
m yta przez wodę.

Niesamowita kołysanka matki
nad trupem  w y k o p an eg o  z g ro b u  dziecka.

ŁÓDŹ, 1. 5. (wł.) W Szydłowcu pod 
Łodzią wydarzył się niesamowity wy­
padek. N iejaka M arja Westerowa, któ. 
re j zmarło jednoroczne dziecko, wpadła 
w chorobę umysłową.

Nieszczęśliwa m atka często chodziła 
na cmentarz i pewnego dnia rozkopa­
ła  mogiłę, wydobyła zwłoki 1 caniosła 
je  do domu.

Trupka ubrała w kaftanik, włożyła

do kołyski i śpiewając nad nim koły. 
sanki, spędzała tak całe dnie.

Rozkładające się zwłoki, wydzielały 
straszliwą woń, co zwróciło uwagę są­
siadów i doprowadziło do strasznego 
odkrycia.

Zawiadomiona o wypadku policja 
nakazała pochowanie zwłok i zajęła się 
umysłowo ehorą.

Wykrycie tainel poczty w Tarnopolu
TARNOPOL, 1. 5. (wł.) Urząd śled­

czy aresztował dwuch pomysłowych 
kupców: Szpringera i Fajsla , którzy 
aa opłatą od 50 Jo  5 zł. przewozili

kupeom lwowskim korespondencję, 
paczki, przesyłki i t. p.

Sprytnych „poczciarzy“ aresztowano 
i przekazano władzom sądowym.

REW OLUCJA W POŁUDNIOW Y OH 
CHINACH.

Krwawe walki w czasie zajęcia Kan­
tonu.

KANTON, 1. 5. (wł.) W południo­
wych Chinach wybuchła rewolucja. 
Gen. Czeng - Czi - Czan po krwawych 
walkach zajął Kanton. Gubernator 
tam tejszy zbiegł. Do rewolucji przyłą. 
ezyło się pięć prowincji.

Stanowisko Czang - K ai _ Szeka w 
Nankinie nie jest zachwiane i rząd 
przy pomocy dwuch . wypróbowanych 
dywizji ma zam iar przywrócić porzą­
dek.

UCIECZKA POWSTAŃCÓW 
'NA MA DERZE.

LIZBONA, 1. 5. (PAT). Urzędowy 
kom unikat stwierdza, że biskup Fun- 
chalu sta ra ł się interwenjować u rzą­
du, pragnąc nie dopuścić do przelewu 
krwi. Rząd pośrednictwo biskupa odrzu 
cii. W ojska rządowe wylądowały w po 
bliżu wsi Calhetaz, powodując uciecz- 

•kę powstańców, których wielu uwię­
ziono-



W dziesiątą rocznicą walki o
, Ytt. 2

(p a t e n y  d z i e ń  d l a  l o t n i c t w a
FRANCUSKIEGO.

PARYŻ, L 5. Francusk ie  lotnictwo 
wojskowe dotknęło wczoraj trzy  ka ta ­
stro fy .

W  pobliżu M ontelim ar spad ł na zie 
mię z wysokości 200 m ir. sam olot bombo 
wy, k tó ry  rozbił się w w d rz a z g i 2-ch 
lotników  poniosło śm ierć.

Podczas lądow ania sam olo tu  pości go 
wego pod Pontoise sam olot przewrócił 
się, a dw aj lotnicy zostali ciężko rannL

Trzeci wypadek w ydarzył się w po­
bliżu po rtu  H yeres. W odn opłato wiec, 
k ierow any prze® oficera m ary n ark i 
spadł z wysokości 100 m ir. w morze. Ło 
dzie rybackie  w yratow ały  pilota. Samo 
lot utonął.

NOW Y JO R K  .1. .1. (PAT). Wodno-
LOT Z GRUBEM OPÓŹNIENIEM.

płatow iec niem iecki ,,l)ox‘“, k tó ry  od 
lu tego r. b. znajdow ał się w napraw ie 
w Las Palm as, rozpocznie w dniu ju­
trzejszym  opóźniony swój lo t w kierun 
ku A m eryki Południow ej.
KTO WYGRAŁ NA DOLARÓWCE 

I PREMJOWCE.
W ARSZAW A, 1. 5. iwh) Dziś odby 

ło się ciągnienie dola rowki. W ygrane 
padły na następu jące  num ery:

12.880 dcl. w ygrał Nr.: 632935.
3.«ee doi. w ygrał Nr.: 1346483. 568445.
15)88 doi. wy g ra ły  N -ry: 60917 898057 

490.982 41132 1170595 1344630 374751.
508 doi. w ygra ły  N -ry: 988294 565510 

14182 1017073 339604 1321883 1229825 762406 
477373 782449.

163 doL w ygrały  N ry : 208392 1185374 
599681 949858 077657 1125654 10040 552378 
271620 540500 149479 250595 719974 293528 
1395459 1319912 646326 1053810 998352
389190 68100! 48193 505674 1073272 765920 
180827 75368 43867 1219487 1156426 113168 
365721 877315 1409706 1317469 1456511
218335 250118 639594 534686 923511 394008 
837530 1066999 41244.1 1231666 1373416
307832 1327082 757186 523904 1063915
541773 1486790 946653 342468 1237372 844010 
747968 241469 592400 671214 720195 1282896 
1324110 266144 711151 981642 134779 S66635 
837905 195237 396896 1430104 810391.

IV ARSZAW A, 1. 5. (wł.) Dziś rów ­
nież odbyło się ciągnienie 3 proc. po 
życzki budow lanej

Premja 250 iys. zl. padła na nr. 960624, 
prenija 50 iys. zł. — 355975.

Dziesięć ju-cmij po dziesięć tysięcy 
złotych jjadl© na nr. nr.:

108442 221967 860945 102565 515792
194708 S30134 538201 806763 385861.

R y n e k  8, te le fon  42.

. Cona lo s iw  niezmieniona
Ć w ia r tk a  Z ł .  10, p o łó w k a  Z ł.  20, 

c a ły  los Z ł ,  40.

Połowa losów wygrywa I
C ią g n ie n ie  o d b ę d z ie  się  !9 i  21 

m a ja  b. r.

Z a m ó w i e n i a  l i s t o w n e  z a ł a t w i a ­
m y  o d w r o t n ą  p o c z tą .

Dziś Górny Śląsk, a z nim ca­
ła Polska obchodzi radośnie 10-le 
cie wyzwolenia starej ziemicy 
piastowskiej z pod kilkuwieko- 
weg-o jarzma pruskiego.

Dziesięć lat temu, z drugiego 
na trzeci maja odgłosy wybu­
chów wysadzonych TO mostów 
na Odrze obwieściły Europie po­
czątek trzeciego powstania ludu 
śląskiego, który hojną ofiarą 
krwi i życia zaprotestował prze­
ciwko frymarczeniu polityków  
odwieczne polską ziemią i jaw­
nym fałszerstwom Niemiec w 
marcowym plebiscycie na Gór­
nym Śląsku.

Po zdławieniu słabo zorgani­
zowanego pierwszego powstania 
w 1919 roku, na Górnym Śląsku 
niemcy rozpętali orgję represyj i 
gwałtów.

Uczestnicy powstania maso­
wo opuszczali Śląsk, znajdując 
gościnę i pomoc w Zagłębiu Dą- 
brow.skiem, w po w. chrzanow­
skim, a częściowo w pozuań- 
skiern.

Uchodźcy rozpoczynają pracę 
konspiracyjną, tworzą P. O. W. i 
przenikają za Brynicę, niosąc 
swym braciom otuchę i nadzieję 
lepszego i wolnego Jutra.

W styczniu 1920 roku na Gór 
ny Śląsk przybyła komisja mię- 
dzyaljaneka, która dzieli go na 
trzy strefy, obsadzone przez woj 
ska francuskie, angielskie i wło­
skie.

Ludność polska miała niby 
zagwarantowane bezpieczeństwo 
życia i mienia, ale oddziały nie­
mieckich bojówek, pod życzli- 
wem okiem anglików i włochów 
hulały po dawnemu.

W  tragicznych i ciężkich chwi 
lach dla Polski, kiedy armje bol­
szewickie docierały do przedpola 
Warszawy, niemcy zorganizowa­
li w Katowicach krwawą demon 
straćję.

Polski komisarjat plebiscyto­
wy w Bytomiu ostrzeliwany był 
przez kilkanaście godzin, rozwy­
drzona tłuszcza pruska spaliła 
francuskie i polskie sztandary. 
Na ulicach padło kilku zabitych 
i kilkunastu rannych.

Ukoron o waniem r  ozbest wie- 
nia niemców było ohydne zamor­
dowanie lekarza - polaka dra 
Mielęckiego, spieszącego z pomo­
cą zranionemu bojówlcarzowi nie­
mieckiemu- Zmasakrowane ciało 
społecznika - lekarza wrzucono 
do rzeki Rawy.

Odpowiedzią na te gwałty i 
mordy był wybuch drfugiego 
powstania zrozpaczonej ludnośei. 
Powstanie trwało kilkanaście 
dni zaledwie.

Zwróciło ono jednak uwagę 
komisji międzysojuszniczej i przy 
niosło na pewien czas spokój. 
Zorganizowana została t. zw. po­
licja plebiscytowa, złożona w po­
łowie z polaków i w połowie z 
niemców.

.Dawało to pewną rękojmię ła­
du i możności pracy polakom wo 
bec zbliżającego się plebiscytu.

Rozpoczęło się gorączkowe 
organizowanie komisarjatów ple­
biscytowych w powiatach i gmi­
nach.

Ślązacy dawali przy tern do­
wód niespożytej energji, umiło­
wania macierzy i przywiązania 
do wiary swych przodków.

Była to praca ciężka i wy­
czerpująca, prowadzona w wa­
runkach niesprzyjających, pełna

utrudnień, zwłaszcza na tere­
nach, obsadzonych przez wojska 
angielskie i włoskie.

Nadszedł dzień historycznego 
plebiscytu, dzień 20 marca 1921 
roku.

Niemcy, ratując zagrożony 
stan posiadania, sprowadzili spe- 
cjalnemi pociągami z Rzeszy nie­
mieckiej setki tysięcy emigran­
tów, fałszując w ten sposób licz­
bę istotnie niemieckich głosów.

Mimo to, wynik plebiscytu 
był dla nich katastrofą. Ludność 
olbrzymią większością głosów o- 
powiedziała się za przyłączeniem 
Górnego Śląska do Polski. Były 
gminy, gdzie niemcy nie dostali 
ani jednego głosu.

Większość niemiecka ujawni­
ła się tylko w miastach i to wsku 
tek głosowania emigrantów, a 
więc jawnego fałszerstwa.

Domagano się sprawiedliwej 
oceny plebiscytu i unieważnie­
nia głosów, które fałszowały rze­
czywistość.

Nadomiar tego, komisja mię­
dzysojusznicza na ser jo poczęła 
traktować angielski projekt po­
działu Górnego Śląska, krzyw­
dzący i haniebny, będący stron- 
niezem pogwałceniem prawdy.

Oburzenie ludności polskiej 
na Górnym Śląsku dosięgło 
szczytu.

Nie pomogły interwencje i za 
biegi- Politycy angielscy, z 
Lloyd Georgem na czele, który 
nawet nie wiedział, gdzie w Eu­
ropie Śląsk się znajduje, głusi by­
li na przedstawienia i perswazje.

W dniu 2 maja 1921 roku wy 
bucht na Górnym Śląsku strajk 
generalny. Stanęły wszystkie ko-

Kuropa dziesiejsza, uginająca się 
pod brzemieniem zlej koniunktury, 
wstrząsana jeszcze dreszczami malarji 
wojennej i skurczami antagonizmów po 
litycznych, znajduje sic jednak niewąt 
płiwie na drodze do rekonwalescencji. 
Świadczy o tern chociażby wyjątkowo 
intensywna działalność mózgowa, uze­
wnętrzniające sie raz po raz błyskam i 
wielkiej m yśli, olbrzymich planów, g i­
gantycznych projektów... Wszechstron­
na, acz niedostatecznie jeszeze pozytyw  
na, działalność lig i narodów, inicjaty­
wa rządu Francji w sprawie kooperacji 
europejskiej, idea ograniczenia zbrojeń 
i przeznaczenia zaoszczędzonych w ten 
sposób wielom iliardowych sum na ce­
le gospodarcze i  kulturalne — wszyst­
ko to dowodzi, iż Europa nie poddała 
sic jeszcze starczemu marazmowi i chce 
nadal przodować światu.

W szeregu gigantycznych pomy­
słów europejskich podkreślić należy 
świeżo opracowaną przez dyrektora 
międzynarodowego biura pracy, Alber­
ta Thomasa, potężny i frapująey plan 
walki z bezrobociem europejskiem. Tho­
mas proponuje m ianowicie powołanie 
do życia specjalnego europejskiego bin 
ra prasy, którego zadaniem byłoby wy 
konywanie międzynarodowych robót pn 
blicznych. Zdaniem jego, konieczne i mo 
żliwe byłoby stworzenie wszeeheuropcj 
skiej sieci drogowej, odpowiadającej 
nowoczesnym wymaganiom techniki, 
zwłaszcza dia ruchu autobusowego.

Minister spraw wewnętrznych roze­
słał do wojewodów okólnik w sprawie 
przetrzymywania przez gm iny ściąga, 
nyc-h przez nie należności skarbu pań­
stwa, zakładów ubezpieczeniowych, o- 
raz innych osób i instytucyj publicz­
no - prawnych.

Wobec zdarzających się ostatnio wy 
padków przetrzymywania tych należ­
ności przez gm iny i wpłacania ich skar 
bowi państwa, względnie innym  insty­
tucjom publiczno - prawnym z wielkie
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palnie, huty, walcownie i zakła­
dy przemysłowe.

Zapanowała cisza przed bo* 
rzą...

Następnego dnia górnik i ro ­
botnik śląski odszedł od warszta­
tu i chwycił za karabin. Rozpo­
częło się najdłuższe, bo trwające 
dwa miesiące, najkrwawsze i naj 
bardziej ofiarne, trzecie powsta­
nie.

W ciężkich i krwawych zma­
ganiach pod górą św. Anny, Ka- 
łinowem, Kluczborgiem i Kę­
dzierzynem ślązacy dali dowód 
niezwykłego bohaterstwa, doku­
mentując krwią prawdziwą, nie- 
fałszowaną wolę powrotu na lono 
macierzy.

Świętnie rozwijające się oręż 
ne zwycięstwo nie zostało wyzy­
skane w pełni, choć mimo liczeb­
nie przeważających sił niemiec­
kich, sprowadzanych aż z Bawa- 
rji i Prus Wschodnich, powstań­
cy śląscy osiągnęli linję Odry.

Powstanie jednak wstrząsnę­
ło sumieniem Europy i zdecydo­
wało o przyznaniu tych ziem Pol 
see, na których dzisiaj rozbrzmię 
wać będzie niebosiężne: „Nie rzu­
ci m ziemi“...

W karnym ordynku przejdą 
dziś ulicami stolicy śląskiej daw­
ni powstańcy/ochotnicy ze wszy­
stkich ziem Polski, delegacje, re­
prezentacje z całego kraju i po­
chylą zwycięskie sztandary przed 
reprezentantem potęgi i majesta­
tu Rzplitej, prezydentem Mościc­
kim, dając w ten sposób świadec­
two, że Śląsk Górny był pol­
skim, jest polskim i na wieki poi 
skini zostanie...

(1. h .)
aptaaiwsyaBBg 
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lewie piany, wiernie nadzieje..

W sprawie przetrzymywania przez gminy
należności skarbu paristwa.

Przede wszy stkiem wiec należałoby wy­
budować drogę: Paryż — Berlin — War 
szawa — Moskwa oraz Paryż — Wiedeń 
— Ateny, jak również połączyć Bałtyk  
z półwyspom Bałkańskim drogą, która 
zostałaby wytknięta ńa podstawie min 
dzynarodowego porozumienia (nb. dro­
ga taka nie m ogłaby również ominąć 
Warszawy). Następnie należałoby wy­
konać rozbudowę dróg wodnych prze* 
połączenie Dunaju z Renem i niemie®- 
kiemi drogami wodnemi.

Ponadto projekt Thomasa omawia 
sprawę wprowadzenia automatycznych 
sprzęgieł w kolejnictwie sieei elektry­
cznej, co już poprzednio było wysuwa­
ne i zaprojektowane nawet przez r/ąd  
belgijski. »

Ten olbrzymi zaiste plan solidarnej 
walki z bezrobociem, który w swej rea 
lizacji nictyłko usunąłby na czas dlań 
szy kleske bezrobocia, ale jednocześnie 
zbagaeilby Europe w nowy zapas sił 
gospodarczych, został już złożony komi 
sji stndjóty europejskich. Bedzie on 
szczegółowo przedyskutowany na od. 
bywającem sie obecnie posiedzeniu ra­
dy administracyjnej międzynarodowe­
go biura pracy, poezem — według wszei 
kiego prawdopodobieństwa — komisja 
europpejska lig i narodów wyłoni spe­
cjalną podkomisje do opracowania spo­
sobów realizacji.

Oby realizacja ta nastąpiła jak naj­
prędzej ku chwale współczesnego poko­
lenia! W. Ż.

mi opóźnieniami, m inister spraw wewną 
trznyck zarządził, aby należności _te 
wpłacane były przez gminy w umówio­
nych terminach.

M inister zaznacza jednocześnie, że 
dysponowanie tego rodzaju sumami na 
potrzeby związku komunalnego, je«i 
równoznaczne z przywłaszczeniem i w 
tego rodzaju wypadkach członkowie za  
rządu związku komunalnego pociąga­
ni bpdą do odpowiedzialności karno —- 
sądowej.

23-ej Polskiej Lotsrji 
Państwowej

poleca
najszczęśliwsza kolektura 

w ZagL D^br.

w S O S N O W C U , 
u!. 3-ero M aja  13, T e le fo n  2-24 

oraz  ;ej od d z ia ły :
w BĘDZINIE.
M a ła c h o w sk ie g o  ], Te le f .  3-14 
w D Ą B R O W I E  G órn icze j ,

3 go M a ja  4, te le fon  1-24 
w Z A W IE R C IU ,
P ad e rew sk i .-g o  7, te le fon  97 
w  G R O D Ź C U ,
N a ru to w icza  9, te le fon  nr. 10 
w  C Z E L A D Z I ,
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Ozleń wczorajszy minął w Zagłębiu spokojnie.
w Sosnowcu, Kazimierzu i Czeladzi.i3o starć doszło

Dzieu l-g o  m aja w Z ąglęb iu  m ina! 
stosunkow-o bardzo spokojnie.

W ostatn im  tygodniu  na całym  tere 
ale .Zagłębia dala s ię  odczuć w zm ożo. 
na praca przygotow aw cza ag ita torów  
kom unistycznych. Czujność p o licji pa­
raliżow ała jed n ak ie  w szystk ie poczy­
nania kom unistów . Pom im o tego, są- 
!.-»<• y. dużego rozmachu przygotow aw ­
czego, należało przypuszczać, że dzień 
■i m aja m inie pod znakiem  burzliw ych  
manWestiwryj i saeregn krw aw ych  w y. 
stąpień. T ym czasem  okazało sic zupeł­
n i e  co innego. Prócz Sosnow ca i K azi. 
mierzą, gdzie flosżlo d o  drobnych u ta r­
czek p olicji z dem onstrantam i, w szyst­
k ie  m iasta  Zagłębia św ięto  robotnicze 
obchodziły bardzo spokojnie. W szyst­
kie n iem al kopalnie i fabryki pracow a  
l y  n o r m a l n i e .  1’rocent św iętu jących  p o .  

hutników b ył bardzo znikom y (od 28 do 
251. W god zili uch popołudniow ych od­
b yło  sie  szereg akadem ij i zebrań, zor. 
g-anizow anycłi przez PPS. CK  W.

IV SOSNOW CU.
D zień I-go  m a ju  w S osnow cu w po­

ró w n a n iu  z rok iem  u b ie g ły m  m in ą ł 
dość spoko jn ie .

W" gotlz inucb -rannych  u lic am i m ia ­
sta , od s tro n y  P ogon i, w yszły  dw a po_ 
chody: kom unistów , k tó ry  zg ru p o w ał 
się na h a łd a c h  i  P P S . OK W., w licz­
b ie  około 400 osób, k tó ry  z a trz y m a l się 
n a  n i. J a s n e j .

D em o n stran c i k o m u n is ty cz n i w lic z . 
bie około 3000 osób, lic z ą c  w ra z  z g a p ia  
mi, zo s ta li p rzez p o lic ję  k o n n ą  ro z p ro ­
szeni. P odczas ro zp ęd zan ia  tłu m u  ze 
s tro n y  kom unistów - p a d ła  w- s tro n ę  po 
lie ji sa lw a rew olw erow a, w od powie- 
iz i n a  co p o lic ja  w y s trz e liła  w g ó rę  na  
p o strach . P o d c z a s 's trz e la n in y ' dw ie oso 
by z. t łu m u  zo s ta ły  z ran io n e . N azw iska 
ic h  są  n iezn an e , g dyż  tłu m , ro z p ra sz a ­
ją c  się, un ió sł ra n n y c h  z sobą.

P ró cz  tego  dozna i z łam a n ia  nog i 
n ieznanego  n azw isk a  s ta rs z y  -mężczy­
zna, k tó re g o  odw ieziono do sz p ita la . 
K ilk u  p o lic ja n tó w  odniosło  rów nież  lek 
k ie r a n y  -odłam kam i k am ien i.

P ochód  P P S . C K W . p rzeszed ł p rze z  
m ia s to  zu p e łn ie  spo k o jn ie . W  sa li do­
m u  ludow ego  p rz y  ul. J a s n e j  o d b y ła  
się a k a d e m ia . N a  ul. 3_go m a ja  oddział 
rez e rw y  i-g o  k o m is a r ia tu  rozproszy! 
g ru k ę  a g i ta to ró w  k o m u n is ty cz n y ch , 
k tó rz y  ch c ie li w ta rg n ą ć  do k o m is a r ja  
tu  i odbić a re sz to w a n y c h  tow arzyszów . 
P ro c e n t św ię tu ją c y c h  ro b o tn ik ó w  b y ł 
b ard zo  zn ikom y . W sz y s tk ie  k o p a ln ie  i 
f a b ry k i p ra c o w a ły  n o rm aln ie . Ś w ię tu ­
ją c y  sk ła d a li  się  w n a jw ię k sz e j części 
z bezro b o tn y ch , a n a s tę p n ie  z ty c h  ro ­
botn ików , k tó ry m  dzień  1 m a ja  w y . 
p ad l w o lny  od p ra c y  z pow odu z a tru d ­
n ie n ia  n a  8 dn iów ki.

W K AZIM IERZU.

W K azim ierzu doszło do starć p oli­
c j i  z kom unistam i. K op aln ie „Joidffi" , 
„Jakób" i „K azim ierz” nie pracow ały.

Tłum  około 7 IM) osób dem onstrow ał 
barzK w ie.Policja obrzucona została m a­
są kam ieni.

Dwuch policjantów  odniosło rany od 
uderzeń kam ieniam i. K ilka osób .pod­
czas rozpraszania tłum u u legło  p otłu ­
czeni u.

W B Ę D Z IN IE .
P ierw szy maj w R ędzinie n ie został 

zakłócony n ajm n iejszym  zajściem , w 
którem  policja  m u sia łyb y  interw enjo- 
wać.

Na kopalni K oszclew  i w innych  
mnlejer.y-ćh zakładach przem ysłow ych, 
z w yjątk iem  polskich zakładów  prze. 
m ysłii cynkow ego, gdzie nie przybyło  
do pracy 40 robotników, pracow ano w 
kom plecie bez przerw y.

Partja poale - sjou -  lew ica otrzy­
mała ze starostw a pozw olenie na urzą 
dzenie wiecu, z w arunkiem  (złożony na  
piśm ie), że przem ów ienia w ygłoszone  
na w iecu nie będą antypaństw ow e.

W iec ten odbył się  spokojnie, przy  
udziale k ilkudziesięciu  osób.

W CZELADZI.
W godzinach rannych w Czeladzi 

zebrał sie  tłum  około 1381) osób.
P o lic ja  dem onstrantów  rozproszyła. 

Żadnych bardziej zdecydow anych w y­
stąpień ze strony kom unistów  nie było.

Cały dzień m inął spokojnie. W k il.

ku punktach m iasta wywieśBOno kilka  
sztandarów  kom unistycznych, które po 
lięja natychm iast usunęła.

W  D Ą BR O W IE.
Dzień p ierw szego m aja w Dąbro. 

w ie m inął uaogół spokojnie. N a kopal 
niach pracow ało zgórą 80 proc. robotni­
ków. W domu ludowym  przy ul. 3 .go  
m aja P P S. urządziła wiec, w którym  
w z ię ły  udział okoliczne dzielnice P P S. 
z F lory , K oszeiew a i Gołonog-a.

N ajsłab iej reprezentow ana była dziel 
wica PPS. z K oszeiew a. N a wiecu prze 
m aw iał A n gier i SieraiV ki.

N astępnie w szyscy uczestnicy wiecu  
przy dźwiękach ork iestry przem aszero­
w ali u licam i m iasta, wznosząc okrzyki 
na cześć, swoich przyw ódców  i partji.

K om uniści w liczbie około 150 osób

u siłow ali zw ołać w lec przy pom niku  
K ościuszk i i  -w in n y ch  dzielnicach m ia­
sta, lecz zostali przew policję rozpro­
szeni. W  zw iązku z tein zostało areszt o 
wairyeli 11 osób.

W ZA W IERCIU.

W Zawierciu dzień 1-go m aja m inął 
pod znakiem  zupełnego spokoju.

.Żadnych aw antur, n ajm niejszych  u- 
siłow ań  zakłócenia spokoju, czy in ­
nych  w ystąp ień  nie b yło . P o  m ieście  
p rzeszły dw a . pochody: PP S. CKW . i 
P P S . frakcji rew olucyjnej.

W godzinach popołudniow ych odby­
ty się akadem je. W szystk ie fabryki 
pracow ały norm alnie. N ależy  zazna, 
czyć, że robotnicy fabryki „Poręba" w 
pochodzie utkdału nie brali.

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Zygmunta 
Jutro: Koczaica to a s t.
Wschód słońca: 4.09 
Zachód stanca: (i Ni

M A ,1

óobota

RAD JO

Dz ś w Sosnowcu rozpoczną się dalsze pertraktacje
w sprawie zatargu w przemyśle ^ó, niczym.

Dziś \v Sosnowcu, w lokalu rady  
zjazdu, proAvadzcme bydą dalsze 'per­
trak tac je  przedstaw icieli związków 
górniczych z przemysłowcami, w 
spraw ie zawarcia nowej umowy zbio 
rowej.

J a k  to już donosiliśmy, przem y­
słowcy będą prowadzić, lokowania z 
poszczegółiieiiai związkami zawodo­

wemu
Za podstawę p ertrak tac ji m ają 

być wzięte postu laty  wysuwano 
przez radę zjazdu. Biorąc pod uw a­
gę, że związków górniczych jest kil 
ka, należy się spodziewać że pe rtrak  
tareje będą trw ały  parę  dui.

W yniku rokowań trudno narazić 
przewidzieć.

Powiat będziński — na Śląsk
w dniu dzisśeiszym.

W związku z w yjazdem  delega­
cy j z terenu pow iatu będzińskiego 
na uroczystości 3-go pow stania do 
Katowic podnjmoy dodatkowe infor 
mac je.

Ze względu na m ałą ilość miejsc w 
.pociąga przy sztandarze może iść ty l 
ko 4 — 3 ludzi, licząc razem z chorą 
żym; tyczy się to również szkól pow 
szeehn-yeh. Do organizacyj m m uluro 
wyeh, które m ają  staw ić większą 
ilość, ludzi —  skierowane zostały od 
dzielne zaproszenia 2 ) P rzejazd  jest 
p ła tny  — 20 gr. do K atow ic i 20 z 
powrotem. Należy pieniądze przy­
gotować — odbiór nastąp i na  m iej­
scu zbiórki (ogród tea tru  w Sosnow 
cu) przez specjalnych inkasentów.

3) Konieczna jest punktualność i 
przybycie przed godz. 2 po połud- 
niu.

4). Do pociągu nie wolno wsiadać 
bez osobnego wezwania skierowane 
go oddzielnie do każdej grupy.

3) P o d w ie c z o r e k  n a le ż y  zab rać z 
sobą.

6) K ierow nikiem  transportu  jest 
porucznik rez. Je rzy  Strzałkowski.

W zw iązku z 10 lo d em  p o w sta n ia  
śląsk iego , za rząd  zw iązku  podoi’, r e z e r ­
w y w Sosnow cu w zyw a sw ych  członków  
na zb ió rk ę  dziś o godz. 1 i pół popoł. 
w lo k a lu  w łasnym  .przy u licy  T e a tr a l­
nej 4, skąd n a s tą p i w y jazd  do K atow ic , 
celem  w zięcia  u d z ia łu  w u roczysto śc i.

Ze w zględu n a  od jazd  p o ciąg u , za­
rząd p rosi o p u n k tu a ln e  p rzy b y c ie .

Z arzą d  p o d o k ręg u  Z ag łęb ia  D ąbr. 
w zyw a peow iaków  w szy stk ich  kól i p la  
nówek do s ta w ien ia  się  dziś o , godz. 1 
popod, n a  p lac  zb ió rk i p rz y  se m in a riu m  
n a  ucz. w Sosnow cu (ul. W a w el), skąd 
n a s tą p i w y m arsz  n a  u ro czy sto śc i 10-le- 
c ia  3 p o w s ta n ia  śląsk iego . Obecność 
w szystk ich  peow iaków ' ohow iązkow a. 
M iejsce zb ió rk i d la  opóźnionych  — K a  
tow icc, ul. J a g ie llo ń sk a  — godz. 4 popoł. 

* * *
O ddział s to w a rz y sze n ia  re z e rw i­

stów  i by łych  w ojskow ych w B ędzin ie 
zaw iad am ia  sw ych  członków  i re z e rw i­
stów  niezoT ganizow anyeh , że w y jazd  
do K a to w ic  n a  u roczystość 10J ę c ia  pow  
s ta n ia  ś lą sk ieg o  n a s tą p i  z S osnow ca o 
godz. 2-ej popoł.

Z b ió rk a  reze rw istó w  i by łych  w o j­
skow ych z ca łego  p o w ia tu  o godz. 130 
popoł. w S osnow cu n a  podw órzu  te a tru  
m ie jsk ieg o . K oszt p rz e ja z d u  w obyjłw ie 
s tro n y  40 gr.

W  A R S  Z A W  A.
S obota, 2 m a ja .

10:00. N aboż. z K atow ic. 11.40. P rz e ­
g ląd  .p rasy  k ra j. P A T . 11:58. S y g n a ł cza 
su  ■•/. W arsz . 12.10. M uzyka 7. p ły t g ra -  
m of. 18.10. Kom . m eteor. 14,15. K ora. go  
spod. 14.50. P rz eg lą d  w ydaw uic . p e r ja -  
dyczrrych. 15.30. O d czy t p. t. P ra c e  w y 
zw oleu iow e w Polsce i o rg an izac jo  
p rze d  w o jn ą  św ia tow ą. 15:50. O dczyt d la  
m a tu rzy s tó w  p. t. T rz y  k o n sty tu c je . 
16.05. T r. z te a tru  P o lsk . w K ató w  ieadh. 
17:30. iSłuchow-isko d la  dzieci s ta rs z y c h .
18.00. K oncert popul. d la  m łodzieży.
19.00. N ab o i, z K ra k o w a . 20 00. W iad . 
bieżące ro ln icze. 30.10. P ras . dz ienn ik  
1-adj. 20.30. K oncert wlecz. W  p rzerw ie  
p ro g ra m  n a  dz. n as t. o raz rep o rt. W a r  
szaw skich  T ea tró w  M iejsk . 22.00. N a 
w idnokręgu . 22.15. U tw ory  C hop ina. 
22.50. Kora. m eteor., polic., sp o rt. 23 00. 
M uzyka tan . 7. P o lon ji.

vć A R S Z A W A.
N iedzie la , 3 m aj:!

10.15. Nahoż. 7. K rak . 12.00. T r. d e fila  
d y  w ojskow ej W  p rzerw ie  koni. m e te ­
or. i p p ro g ra m  n a  dz. bież. 12.20. P o ra ­
nek sym f. z F ilii. W arsz . 14.00. O dczyt 
rooln. O trzo d z ie  po lsk iej 14.20. M uzy­
ka. 14.25. O dczyt roi 11. O p rzy sp o so b ie­
niu ro lniczent m lodz. w ie jsk ie j. 14.45. 
M uzyka. 14.50. O dczyt ro ln . K rad z iez  ko 
ni i b y d ła  a ś ro d k i zaradcze. 15.10. A nd. 
pp. t. W iosna n a  P o d h a lu . 15.40. P ro- 
g ran i dla dzieci s ta rs z y c h  S łuch . p .  t. 
W ysoko na dzw onnicy . 166.10. S k rz y n k a  
poczt. 16.30. M uzyka z p p ły t  g ram o l’. 
16.40. O dczy t ze 1 wowa. 16.55. M uzyka z 
p ły t g ram o l. 17.10. W iad. p rz y j, i  po­
żyteczne. 17.25. F e lje to n  p. t. P o  la ta c h  
dziesięciu . 17.40. K oncert popul. 20.00. 
S łuchow isko  z K ra k . 19315. F u lje to u  pp. 
1. P r  zed ju trz n ia . 19.40. P ro g ra m  u a  dz. 
nast. 19.45. K om . Z przed  s tu  Pat. 19.59. 
M uzyka z p ły t g ra inoL  2000. S łuePow ia 
ko. 20.30. K o n ce rt popul. W  p rze rw ie  
K w uclraus Lilp-r. oru.% i-apert. W ars?;. 
T ea tró w  M iejsk . 22.00. F e lje ttm  tp-.
3ći Ma.ja. 22.75. P ie śn i polskie.
Kom . m eteor., polic., sp o rt. 23.00. M uzy 
ka ze Lwowa.

K A T O W I U E.
S obota, 2 m a ja .

10.(10. N ahoż. za polog ' h  w powstaniu  
g ó rnoślask iem . U.40. P rzegląd  prasy  
k ra j. z W arsz . 11.58. S y g n a ł czasu z War­
szaw y 12.10. K onoert z p łyt gram of. 
13.10. Kora. m eteor, z W arsz . 14.15. K om . 
gospod. z W arsz . 14.50. P rz e g lą d  w ydaw  
n ic tw  p erjodyczn . z W arsz . 15,15. Kora. 
P o lsk . Zw. Zrz. Gosp. W oj. Sl„ kom. T. 
P. 15.80. O dczyt z W arsz. 16.05. T r. uro­
czystości obełiodu 10-leeia XTX p o w sta n ia  
ślą sk ieg o . 17.30. S łuchow isko  z W arsz. 
d la  dzieci s ta rsz . 18.00. U ro czy sta  d e fd a  
da. 18,80. S k rz y n k a  poczt. 19.00. N ahoż. 
m ajow e z K ra k . 20.00. R ozm aitośc i 20JO. 
P ras . dzień. ra d j. z W arsz . 20.30. K o n ­
ce rt z W arsz . 22.00. N a  w id n o k ręg u  z 
W arsz . 22.15. K o n ce rt chop inow sk i z 
W arsz . i p ro g ra m  n a  dz. n as t. 23.00. M u 
zyka lekka i tan . z W arsz .

Komitet akcji dożywiania dzieci
na Piaskach.

P r z y k ł a d  g o d n y  n a ś l a d o w a n i a .
Oucgdaj zaw iązał s ię  nu P iaskach  

kom itet, gru p ujący  przedstaw icieli u- 
rzęftnrków i dozoi-ców ,który p ostaw ił 
srtbie za cel zebranie fundua-.ów dla 
wzm ożenia akcji dożyw ian ia  dzieci w 
m iejscow ych  szkołach i ochronce. A pel 
kom itetu  spotkał się, — co z prawdziwą  
radością stw ierdzić należy, — z peluem  
zrozum ieniem  m iejscow ego spoleczeń. 
stwa, które pospieszyło z w ydatną po­
mocą:

Dyrekcja, urzędnicy i dozorcy t_wa 
Czeladź" opodal kow ali się  na cel komi 

tetu, w kwocie 300 zł. m iesięcznie, to­
w arzystw o „Czeladź" przyznało dota­
cję w w ysokości 108 proc. w pływ ów  z

opodatkowaniem  się  urzędników i do­
zorców, klub urzędników  t-w a „Cze. 
ladź" przelał do kasy kom itetu , zebra­
ne z okazji, sp ecja ln ie na ten cel urzą  
dzonej w dn. 11 łun. im prezy, zł. 586.—, 
m iejscow e t.w o  spóhk/.ieleze „Zgoda" 
jirzyznało m iesięczną subw encję w kwo 
cie zł. 125, ponadto pan starosta  bę­
dziński u dzielił subw encji w kwocie 
zł. 175.

Zebrane w ten sposób fundusze po­
zw olą kom itetow i dożyw iać przez czas 
kryzysu gospodarczego i zarobkowego  
78 dzieci szkolnych i 60 dzieci w ochron­
ce.

T E A TR  M IE JS K I W  SOSNOW CU.
D ziś w sobotę poraź d ru g i u jrz y m y  

doskona łą  ko m ed ię  w 3 a k ta c h  L a r r y  
Jo h n so n a  p. t. „FEN O M EN A LN A  UMO  
W A w św ie tn e j obsadzie ca łego  zespo 
łu  i pom ysłow ej re ż y se r ii d y r . T ań sk ie  
go.' P oczą tek  o godz. 8.15 wiecz. Oen-y 
zw ykle. A bonam en t w ażny  z 20 proc. 
zniżką.

W  n ied z ie lę  p o p o łu d n iu  o godz. 4-c.j 
„CIOTKA KAROLA" w esoła k ro to - 
ch w ila  w 8 a k ta c h  T. B ran d o n  a. Ceny  
p o p u la rn e  od 2.50 do 80 gr.

W n iedzie lę  w ieczorem  — uroczysto  
w idow isko, o rg an izo w an o  s ta ra n ie m  ko 
m ite tu  obchodu roczn icy  k o n s ty tu c ji 3 
m a ja ,  pod p ro te k to ra te m  p. s ta ro s ty  
J .  B o x y . W y staw io n e  zo s tan ą  „ŚLU B Y  
P A N IE Ń S K IE "  ko m cd ja  w 5 ak tac h  
Al. lir. F re d ry , k tó re  poprzedzi hym n  
n a ro d o w y , o raz p rzem ów ien ie  p. d y r . 
.1. K aczkow skiego . 15 proc. dochodu 
b ru tto  p rzezn acza  się  n a  d a r  narodow y. 
W szelk ie  P . T. w ładze, in s ty tu c je , zrze 
szen ia  p ro szone  -są o w cześniejsze żarna 
w ian ie  biletów  w k a n c e la r i i  te a tru ,  k tu  
ra  reze rw u je  je  do godz. 19-ej dn. 2 m a 
ja  (Nr. te le fo n u  2-03). C eny  m ie jsc  
zw ykle.

1 Nałuralista M. JURECKI
M MYSŁOWICE, Rynek 16. Tek 10-83

le czy  w sze lk ie  ch o ro b y  k rw i, p rz e w le k łe  ch o ro b y  w e w n ę trzn e , 
kob iece, sk ó rn e  i w e n e ry czn e . Z u p e łn e  w y leczen ie  ch o ró b  źo- 
łąelkow ych, w ą tro b ia n y c h  i k a m ie n i żó łc io w y ch . D om ow e k u ra c je  

cho rób  sk ó rn y ch  —  Ł u szczy ce  (P so r ia s is  v u lg a ris )
L e c z e n i e  b e z p ł o d n o ś c i .

Godziny przyjęć: od 9 —5, w niedziele i święta od 8 — 10
N a p iśm ie n n e  z a p y ta n ia  z a łą c zy ć  z n a c z ek  po cz to w y .

Z K ipie.
(k) P ro g r a m  uroczystośc i .3 m aja w 

K ie lcach . Z o k az ji św ię ta  narodow ego  3 
m a ja , w s a li  te a tru  po lsk ieg o , s t a r a ­
niem  zjednoczen ia  k o m ite tu  orgauizn.- 
cy j spo łecznych w K ie lcach , lodbędauo 
się u ro czy sty  w ieczór, n a  k tó ry  złoży 
się  p rzem ów ien ie  p ro f. A. W ia t r  owak io 
go, śp iew  p. L. R osiń sk ie j, g ra  n a  
sk rzy p c ac h  p ro f. M ich ała  O etnora , d e ­
k la m a c ja  p ro f. Z. D obrow olsk iego  :i p ro  
dukeje  o rk ie s try  b isk u p ie j szko ły  o rg s  
n is to w śk ie j w K ielcach .

P o czą tek  u roczystego  w ieczoru . o 
godz. 8 wioez.

R an o  o godz. 9.30, w kościele  kato- 
łd ra ln y m  odbędzie sie  u ro czy ste  n ab o ­
żeństw o.



(k) „P odróż naoko ło  św ia ta" . J a k  si<; 
(dow iadujem y, w ie lk ą  a t r a k c ją  w  cza' 

’ się fe s ty n u  P. C. K . w  dn. 14 b. m. bę­
dzie „P odróż naoko ło  św ia ta" . P o za tem  
do m a jąc y ch  się odbyć zaw odów  sp o r­
tow ych  zg łosiło  sw ój u d z ia ł k ilk u  bok­
serów  o raz  z n a n y  siłacz  p. s ie rż a n t 
C zarny .

A zaten i fe s ty n  w dn. 14 b. m. zapo- 
,• ‘w inda sią se n sac y jn ie  i c iekaw ie.

ił Sosno M oa­
ts) W y s ta w a  p ra c  uczenie żeńsk ie j 

szko ły  rzem io sł im . ks. P r .  R a cz y ń . 
sk ieg o  odbędzie się  dn. 2, 3, 4 i 5 m a ja  z 

. d z ią łó w r f ry z je rsk ie g o , in tro lig a to rs k ie  
go. k raw ieck iego , kam nszniezcgo i g a ­
la n te r i i  sk ó rzan ej. M o d n ia rsk o  - czap- 
nieztigo i szew skiego w godzinach  od 9 
ran o  do 7 w ieczór.

N a u roczysto ść  o tw a rc ia  zapow ie , 
dzieli sw ój p rz y ą jz d .a p .:  k u r a to r  o k rę ­
gu  k rakow sk iego , W ojew odzina P a -  

. e io rkow ska , s ta ro s ta  B oxa i w izy ta to  
ro w ie  szkół.

Otwarcie, w ystaw y dziś o godz. 4 po 
po łu d n iu .

(s) Z w iązek  p ra c y  o b y w a te lsk ie j ko ­
b ie t w Sosnowc-n p ro s i p an ie  członki- 

, n ie  o w zięcie u d z ia łu  w  pochodzie w 
, d n iu  3 m a ja . Z b ió rk a  o godz. 10-ej p rzed  
w ejściem  do kośc io ła  (z lew ej s tro n y ) ' 
w  Sosnow cu.

Przed jutrzejszem ś w ą l m  3 go maja
w Zagłębiu.

Z Będzina.
jb )  P osiedzen ie  k o m ite tu  o rg an iz a  

e y jn e g o  c ja z d u  s łu c h ac zy  u n iw e rs y te ­
tów  pow szechnych  odbędzie sie  w d n iu  
d z is ie jszy m  o godz. 6 wieez., w g m a  
.;hu se jm ik u  będz iń sk iego  (g ab in e t w y 
d z ia łu  o św ia ty  p o zaszk o ln e j)  celem  

szczeg ó ło w eg o  om ów ien ia sp raw  zjazdu  
w d n iu  17 bm.

TŁ Czeladzi.
(c) Z ab aw a ogrodow a. G rono m ło ­

dzieży P . I. O N. n a  P ia sk a c h  u rzą d za  
•,w d n iu  3 m a ja  zabaw ę w io se n n ą  w p a r  
iu  m ie jscow ym .

P o czą tek  zab aw y  o godz. 3 po  poł.. 
w czasie z a b aw y  m nóstw o  a t ra k c y j i 
n iespodzianek ,. N a zab aw ie  p rz y g ry w a ć  

•będą dw ie o rk ie s try . C a łk o w ity  'zy sk  
p rzeznaczony  n a  m a c ie rz  szkolną. W  ra  
zie n ie p o g o d y  za b aw a  odbędzie się  w 
p rz y sz łą  n iedzie lę , i

• (o) Z g ło szen ia  do u d z ia łu  w im p re . 
zacłr sp o rto w y ch  w d n iu  3 m a ja  w Cze­
ladzi, k ie ro w a ć  n a leż y  do m a g is tr a tu  
tu b  do r e f e r e n ta  sp o rto w eg o  p. Z. Czar- 
•nomskiego.

P R O G R A M  U R O C Z Y ST O ŚC I P O W IA - 
TO W Y C H  O B C H O D U  Ś W IĘ T A  3-GO 

M A JA .

O n ęg d a j w s ta ro s tw ie  odbyło  się 
posiedzen ie pow ia tow ego  k o m ite tu  ob­
chodu 3 m a ja  i zb ió rk i n a  d a r  n a ro d o .

- wy, n a  k tó re m  s ta ro s ta  B oxa  w y ja ś n ił 
pow ody p rze su n ię c ia  u roczystośc i od . 
s ło u ięc ia  p o m n ik a  k u  czci po leg łycli 
o ficerów  i żo łn ie rzy  11 p. p„ z 3 m a ja  
n a  14 lub  21 czerw ca. N a s tęp n ie  p o s ta ­
now iono  za p o śred n ic tw em  p rfisy  podać 
do w iadom ości spo łeczeństw a, że u ro ­
czy stą  m sza po łow ą na dziedz ińcu  ko ­
sz a r  23 p. a. p; (godz. 10 ran o ), poczein 
d e f ila d a  na p la c u  3-go m a ja  i galow e 
p rze d s ta w ie n ie  w te a trz e  m ie jsk im  w 
Sosnow cu, zo s ta ły  u zn an e  ja k o  u roczy  
s io śe i pow iatow e.

P o za tem  k o m ite t obchodu zw raca 
się za naszem  p o śred n ic tw em  do w szy­
s tk ich  urzędów , o rg a n iz a c y j, in s ty tu .  
ey.j i s to w arzy szeń , a b y  zech c ia ły  wy_ 
delegow ać sw oich  p rz e d s ta w ic ie li m o­
żliw ie ze s z ta n d a ra m i n a  m szę po łow ą 
i d e filad ę  w B ędzinie.

W  D Ą B R O W IE .

G odzina 6 ra n o  — pobu d k a , godz. 9.30 ' 
r. — u ro cz y ste  nabożeństw o , godz. 10.30 
r. pochód  w szy s tk ich  o rg a n iz a e y j ze 
s z ta n d a ra m i p rzez  u lice : K r. Ja d w ig i, 
S obiesk iego , 3-go m a ja , O krzei, S ienk ie  
w icza, S ob iesk iego  p rze d  „O gnisko", 
gdzie  n a s tą p i  ro zw ią zan ie  pochodu  i 
godz. 11 r. p o ra n e k  w okalno  - m uzycz . 
n y .

P o zatem  p ro g ra m  zap o w iad a  wyści 
g i m o tocyk low e n a  u licach  m ia s ta  2000 
m tr . S ta r t  i m e ta  n a  ul. S ob iesk iego  
ró g  K ościuszk i. T ra sa  — S obiesk iego  
do ul. Szopena i z pow ro tem .

O godz. 2 .oj popoł. u ro czy ste  o tw a r ­
cie s ta d  jo n u  m ie jsk ieg o , poczem  odbę­
dą. się  zaw ody  sp o rto w e z n ag ro d a m i, 
w ed ług  n a s tę p u ją c e g o  p ro g ra m u : bieg 
d la  p an ó w  n a  p rz e s trz e n i 100 — 400 i 800 
m tr .; b ieg  ro z s ta w n y  n a  4X100 m tr .;  
skok i i rz u c a n ie  d y sk iem  i oszczepem . 
B ieg  d la  p ań  n a  p rz e s trz e n i CO i 250 m,; 
b ieg  ro z s ta w n y  iyjO O  m tr . 5 skoki 
wzwyż.

Z aw ody m ięd zy m iasto w e o n a g ro d y  
d la  p a ń  400 m tr .  i d la  p anów  3000 m tr . 
N a zakończen ie  zaw ody  p iłk a rs k ie  po­
m iędzy  d ru ż y n a m i D ąb ro w a i „Z ag łę­
bie".

R ozdan ie  n a g ró d  n a s tą p i  na s ta d  jo  
n ie  po u k o ń czen iu  zaw odów.

W  c ią g u  d n ia  odbyw ać się  będzie 
z b ió rk a  u lic zn a  n a  d a r  n a ro d o w y . N a . 
le p k i n a  o k n a  sp rzed aw ać  b ęd ą  w  c ią ­
g u  ca łego  ty g o d n ia  osoby, upow ażn io  
ue p izoz k o m ite t.

* * *
Z a rz ą d  P . Z. Z. P . P . i  H . w D ą b ro ­

w ie p rz y p o m in a  członkom , żo d n ia  3 
m a ja  z lo k a lu  zw iązk u  (ul. S ien k ie w i­
cza 16) w y ru szy  pochód ze sz ta n d a ra m i 
i m u z y k ą  do kościo ła m ie jscow ego  na 
nabożeństw o.. •

* * *
Z arzą d  lig i  m o rsk ie j i  k o lo n ia ln e j 

w Sosnow cu z a w ia d a m ia  sw ych  człon­
ków  p lu to n u  re p re z e n ta c y jn e g o  i  w szy 
s tk ie h  członków  oddziału , że w  dn iu
3-go m a ja , o godz. 10-tej ra n o  p rzed  lo_
k a lem  lig i  odbędzie się  zb ió rka , skąd  
n a s tę p n ie  ze s z ta n d a re m  członkow ie l i ­
g i udadzą: się  do k o śc io ła  p a ra f ia ln e g o  
w  S osnow cu n a  nabożeństw o.

*  *  *

U ro czy ste  nabożeństw o  z r a c j i  św ię 
ta  3 m a ja  odbędzie się  w S osnow cu w 
kośc ie le  p a r a f ja ln y m  o godzin ie  11 r a ­
no, a n ie  o godz. j(t, ja k  p ie rw o tn ie  u . 
stu lono .

CZOPKI HEMOROIDALNE 
n  te k o g u tk iem )
U su w ają  ból, p ieczen ie , sw ędzenie, 

K rw aw ienie, z m n ie jsz a ją  g uzy  (ży lak i). 
S p rz e d a ją  ap tek i.

O łkuseL
(oi) N ow e g ra n ic e  m ia s ta  Olkusza.. 

, ro zp o rząd zen ia  r a d y  m in is tró w , n a ­
s tą p ić  m a  zm ia n a  g ra n ic  m ia s ta  O lku­
sza. G ra n ic e  m ia s ta  w  m y śl teg o  roz­
p o rzą d zen ia  m a ją c  o b jąć  w sie n a s tę p u  
ją ce : P a re z e  D olne, P a rc z e  G órne, S i­
k o rk a , ( ż a rn a  G óra, M azaniec , Po<lgra­
bie, g r u n ta  ro zp a rce lo w an eg o  fo l w ar, 
k u  L a reze  Del ng, o raz  proboszczow ska 
osadę, p a r a f j i  O lkusz, n a leżące  d o ty c h ­
czas do g m in y  B a b sz ty n . O prócz ty c h  
w si, z do tychczasow ej g m in y  B o lesław  
po stan o w io n o  p rzy łą cz y ć  do O lkusza ; 
osadę K am y k .

R ozporządzen ie  w chodzi w życie 1 
o m em  28 k w ie tn ia  b. r.

P. C. K. w Ząbkowicach.
Z Dąbrowy.

(d) B aczność, podo ficerow ie  rez e rw y  
w  Z ąbkow icach . K o m en d a k o ła  w zyw a 
w szy s tk ich  członków  na zb ió rko  p rz e d  
dotriein  lu d o w y m viv ‘d n iu '8-tgó'jfcaja o 
godz. 9 ran o .

Z Zawiercia.
(z) P rz e d  .1 m a ja  w Ż ark ach . Z pmvo 

du  uroczystośc i, zw iązan e j z pow yższą 
d a tą . do  k tó re j sposobi się  c a la  P o lsk a  i 
Ż ark i n ie  chcą zostać  n a  sz a ry m  końcu.
• J u ż  bow iem  d n ia  12 b. m. ru ch liw e  

Tow . g im . „Sokół" u rząd z iło  zeb ran ie  
s ta rs z y m  m ia s ta , ce lem  u tw o rze n ia  k o ­
m ite tu  obchodu  tego  św ię ta .

P rz y g o to w a n y  p ro g ra m  uroczystośc i 
zapow iada ł, ja k  zw ykle : nabożeństw o
w. .kościele p a r a f ja ln y m  z u d z ia łe m  m ło 
dzieży szko lnej i n au czy c ie ls tw a , stów a 
rzy szeń  i zw iązków , o raz  urzędów  m ie j 
scowycli. pochód  p rzez  m ia s to  p rz y  
dźw iękach  o rk ie s try , m ow y  okolicznoś­
ciowe, a kadeni ją , te a trz y k , śp iew y , i lu ­
m in a c ję  i d ek o ra c ję  m ia s ta , k w estą  u- 
liczn ą  i t. p.

D n ia  20 k w ie tn ia  b. r. odby ło  się  w 
Z ąbkow icach  doroczne w aln e  ' zeb ran ie  
członków  k o la  P . C. K „ i i ; ł  k tó re  p rzy  
b y ło  25 osób. Z eb ran ie  z a g a ił  p rezes za 
rz ą d u  k o ła  S zu lc , w y ja ś n ia ją c  ceł i 
znaczen ie Czerw , k rzyża  i z w ra c a ją c  się 
do obecnych  z g o rąc y m  ape lem  po p ie ra  
n ia  ide i czerw ono - k rzyżow ej. N astęii- 
n ic  n a  w niosek  p rezesa  pow ołano  na 
p rzew odniczące z e b ra n ia  p. B a lc e ra  i po 
od czy tan iu  przez dr. S zu lca  sp raw ozda  
n ia z a rząd u  k o la  i oddziału , a  kasow e 
go sp ra w o z d a n ia  p rzez  s k a rb n ik a  p. 
S o b o rak a , roozpoezęto  dyskusję, ta k  nad  
poszezegóinem i p u n k ta m i sp raw o zd a ­
n ia  i n ad  p ro g ra m e m  p ro jek to w a n y ch  
p ra c  za rz ą d u  ko ła  n a  1931 r.

W  re z u lta c ie  sp raw o zd a n ie  zosta ło  
p rz y ję te  do w iadom ości, za rząd o w i ko ła  
udzielono  a b s o lu to r ju n i i w y b ra n o  n o ­
w y za rząd  n a  rok  1931. W  n a s tę p u ją ­
cym  sk ład z ie : p rezes d r. Szułe, w ice 
p rezes  ks. P lu c iń sk i, s e k re ta rz  p. S tąpe l, 
sk a rb n ik  p. S oborak , cz łonkow ie z a rz ą ­

du i ich  zastęp cy : pp. G rochow ski!, P eu  
Iterow a, O strow ski, Sochaczew ski, T a- 
sieeki, Ł ada.

P o  zam k n ięc iu  z e b ra n ia  now y za rząd  
ko ła  w raz  a  za p ro szo n y m i p rz e d s ta w i­
c ie lam i m ie jscow ych  in s ty tu e y j społecz 
ny ch  o b rad o w a ł n a d  zo rg an izo w an iem  
ty g o d n ia  P  .C. K . w Z ąbkow icach , k tó  
ry  uch w alo n o  u rząd z ić  w czasie od 10 
m a ja  do 17 m a ja  b. r. D e leg a tk a  na w a l 
ile ze b ran ie  o d d zia łu  w Sosnow cu z o ­
s ta ła  w y b ra n a  pp. G rochow ska.

D  m e c f
D . j a n o w s k i
S o sn ow iec ,  ul. Targowa nr. 2

wyjechał.

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI .
W P a 11 M, B a g iń sk i, G ołonóg. M a

p a  w iele słuszności, d ru k o w ać  je d n ek  
m e m ożem y, g dyż  fo rm a  a r ty k u łu  je s t 
z b y t o stra .

W P a n  P a w e ł L angner, Ż ark i. K o re s  
p o n d en c ja  p a ń s k a  n a d a jć  się  do u m iesz  
czon i a ty lk o  jak o - p ła tn e  og łoszenie, 
,,Ę x p res  Z ag łęb ia "  o trzy m y w a ć  p a n  m o­
że za o p ła tą  2 zł. m iesięczn ie.

Zycie gospodarcze*
G IE Ł D A .

W a rsza w a , 1. ’5. 
W a rsza w a  — Doi. 8.90 i pó ł 
N ow y - J o r k  8 916 
L o n d y n  43.39V*
P a ry ż  34.88 
W ied eń  125.53 
P r a g a  26.42 i  pól 
W ło ch y  46.73 
S z w a jc a r  j a  171.91 
H o la n d ja  358.88 
S to k h o łm  239.14 
B e rl in  212)51 ' ' :
Doi. W ar: p r . óbrt.: ’8:90°/*
5-eio p roc. Poż. K onw ćr. zł. 48.75 
3-ch proc. Poz. B udów l. zł. 4*5,00 
4 i pół Z iem . K re d y t,  zł. 52.00 

T en d e n c ja  m ocn iejsza .
U  ' A K 1. ,i E.
i; . W arszaw a . ]. 5.
B a n k  P o lsk i 125.00 
B a n k  H a n d lo w y  108.00 
W ę g ie l 28.00 
S ta rac h o w ice  10.50 

T e n d e n c ja  słabsza .
G IE Ł D A  ZBOŻOWĄ.

P o zn ań , 1. 5. 
Ż yto  cena tra n z . 27.85 —  28J0 
ż y to  cena o rjen t. 27.50 —  28.00 
Ję cz m ień  p rze m ia ło w y  26.75 — 27.75 
O w ies p a s te w n y  27.50 28.5Ś
M ąk a  ż y tn ia  41.50 — 42.50 
M ąk a  p szen n ą  50.50 — 53.50 
G roch  V ik to r ia  36.00 — 40.00 

R e sz ta  no tow ań  bez zm ian y . . 
U sposobien ie spokojne.

UH AR L E S  R E  A D R  
i Di o N B u r u I U A R T .

s k a z a n i e c .
151

R O M A N S .
(Z angielskiego) .

— To dziwno mój ojcze! — rzekła 
Helena. — Z pewnością Michał Pen 
ford nie zna tego człowieka. Ale, ale 
jeszcze jedno przychodzi mi na 
myśl. Jeżeli go wzywają ogłosze­
niem w dzienniku, to widocznie nie 
wie nikt o mieszkaniu tego człowie­
ka. Otóż widzi tatko co jest! Oczy­
wiście człowiek ten obawia się zbli­
żyć cło A rtura Wardlawa, bo poezu 
wa się. cło zbrodni, którą popełnił.

Tegoż samego dnia wieczorem 
pojechała Helena do mieszkania 
Penforda. Zanim tam przybędzie, 
musimy o kilka minut uprzedzić ją 
i opowiedzieć, co zaszłe w mieszka­
niu Anny Rouse i Penforda.

Anna Rouse nie myślała wcale o 
spaleniu 2000 funtów. Schowała pie 
niądze owe pod klucz i nie wspomina 
ła nawet o nich.

j K-iodj jednak zastanowiła się 
głębiej nad tern zdarzeniem, obudzi- 
o się w jej duszy podejrzenie że to 

mum być sztuczka Wyliego. A jesz 
cze pociesznie jaz e było jej drugie po 
ieirzenie. że starv Penford jest

szpiegiem. Wyiiego, który polecił 
podsunąć jej owe- 2000 funtów i oży­
wiła ją nadzieja że Wylie myśli o 
niej, co ją wprawiło w dobry humor. 
Pośpiewując sobie zatem na nowo, 
czekała już tylko, kiedy zjawi się 
Wylie, aby wytłumaczyć zagadkę.

W tukiem usposobieniu była An­
na. gdy pewnego wieczora, weszła do 
pokoju mała dziewczynka, usługują­
ca Penfordowi, z oznajmieniem, że 
jakaś dama życzy sobie pomówić z 
panem Penfordem. Starzec usłyszaw 
szy to, spojrzał ze zdziwieniem na 
dziewczynę. Odparł po chwili, by
spytała ową damę o nazwisko. Po 
chwili wróciła dziewczynka do poko 
ju i wyszeptała:

— To panna Helena Rolłetson.
Nie wpłynęło to bynajmniej uspo

kajające na wyburzony umysł star­
ca. Przeciwnie, nie mógł pojąć, jaki 
może mieć ta dama do niego interes. 
Niebawem zjawiła się Helena, rumie 
niąe się nieco. Stanęła przed człowie 
kiem poważnym, o wyrazie twarzy 
łagodnym i mrh m, pozbawionym 
wszelako energji Z serdeczną rozko 
szą wpatrywała się w starca .odda­
jąc mu ukłon a gdy się odezwała, to 
w_ głosie jej drżało jakieś ńiewysło- 
wione uczucie.

— Panie Penford, obawiam się, 
że odwiedziny moje wydaja się pa­
nu czemś bardzo dziwnem. ale ponie 
waż nie odpowiedział pan na mój

list... Skoro jednak dowie się pan o 
celu mej wizyty to, spodziewam, się, 
że stanie się ona milą dla pana. .

—- O, pani przybycie jej nie mo­
że być dla mnie nieinilcm. Mam 
przecie honor oglądać w pani przy­
szła, żonę mego szefa. Proszę, niech 
pani spocznie.

Helena odezwała się teraz głosem 
cichszym, drżącym.

— Przybyłam, aby pomówić z 
panem o człowieku drogim sercu 
pańskiemu, tak jak miłym jest dla 
każdego, kio go tylko zna bliżej.

— Drogim sercu memu! to chy­
ba tylko mój syn. W szyscy moi już 
nie żyją. To tylko chyba'mó j Ro­
bert. 1

Rzekłszy to, zadrżał, zmienił .się 
na twarzy.

— Vv laśnie pan Robert z o b o w ią ­
zał mnie i ojca mego bardzo, nad' 
wszelkie pojęcie.

Umyślnie wciągnęła w to ojca, 
nie chcąc okazać staremu, że kocha 
Roberta.

— Zobowiązania, względem Ro­
berta? Jakże pani dobrą być.musisz, 
jeżeli możesz mówić coś podobnego 
i pocieszać strapione serce ojcow­
skie dobrą wieścią o biednym, nie­
szczęśliwym synu. Ale jakim sposo­
bem mógł człowiek w tak smutnem 
położeniu, jak mój Robert, wyświad 
ożyć pani jakąkolwiek przysługę?

— Obronił mię własna energją

i poświęceniem od napadu zbójców.
— ■O! westchnął staruszek z unie 

sieniom i rysy jego twarzy przy­
brały w tej chwili wyraz szlachet­
nej dumy — o! on był zawsze wa* 
leczny jak lew.

— W szystko to jednak niczem 
jest w porównaniu z tern, co uczy­
nił dla mnie później; uratował mi 
on życie krocie razy.

— Oby go Bóg błogosławił za 
tot I  oby pani dał szczęście, żeś tak 
łaskawa, i przyszłaś mi powiedzieć
0 tak miłej dla serca ojcowskiego 
rzeczy. O! pani, pani, on był zawsze 
tak mężnym, delikatnym względem’ 
bliźnich, prawym, wyrozumiałym, 
tak szlachetnym a. nakoniee tak... 
nieskończenie nieszczęśliwym.

Rozpłakał się w końcu stary z 
żalu, wywołanego, bolesnem* wspom­
nieniem. Niemniej rozrzewnioną byr 
ła Helena, i wiele ją to kosztowało, 
że musiała zapanować nad ućżuciem
1 nie mogła rzucić się ojcu Roberta 
na szyję, ażeby zapłakać z nim ra* 
zeru. . •

— Powiedz mi pani przecie, ja* 
kim sposobem mógł ori panią wy* 
bawić od śmierci?

d . c. n.
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'Kilka slow o ogrodach działkowych w miastach.
Pierwszy ogród działkowy w Dąbrowie.

W iele się mówi i pisze o wzmożeniu 
akoji zak ładan ia  ogrodów działkow ych 
w Polsce, k tórych  cel i znaczenie są nie 
ste ty  mało znano na teren ie  Zagłębia i 
tem sam em  wcale niedoceniane przez 
społeczeństwo tutejsze. W iększość osób 
wogóle nie wie, co to je s t ogród działko 
wy.

Ogrodem działkow ym  nazyw am y ob 
szar ziemi, położony w obrębie m iasta, 
podzielony w ew nątrz na szereg m a­
łych, estetycznie urządzonych ogród­
ków o pow ierzchni 300 do 400 m tr. kw. 
każdy. O gródki te oddzielone są szoro- 
kieini alejam i, k tóre  prow adzą do cen­
trum  życia w ogrodzie: na boisko d la  
dzieci i starszych, m iejsce zebrań, za­
baw, półkolonji dla dziatw y m iejskiej, 
nie m ogącej sobie pozwolić na spędze­
nie la ta  na wsi. O grody działkow e są 
n ietylko rezerw oarem  świeżego powie­
trza  d la  całego m iasta, ale d a ją  w p ier 
wszym rzędzie możność rodzinie m ie j­
skiej wypoczynku, p racy  w zdrowem o- 
toezeniu, pośród w łasnoręcznie w ypielę 
guow anych roślin, dostarcza na jzd ro ­
wszych pokarm ów roślinnych  w postaci 
w arzyw  i owoców-.

Pracow nicy, zarów no um ysłow i, jak  
i fizyczni, m ając nieco wolnego poza 
pracą czasu, spędzają go najczęściej w 
lokalach publicznych, tracąc  ciężko za 
praeow any grosz i zan iedbując rodzi­
nę. A jakże zm ieniłom y się położenie w 
dom u bezrobotnego, gdyby, m iast w y­
staw ać eałem i dn iam i bezużytecznie po 
rogach ulic, lub w ałęsać się niepotrzeb 
nie z k ą ta  w ką t i czekać lepszego ju ­
tra , w ydzierżaw ił on ogródek, wziął się 
za rydel, dołożył do niego trochę chęci 
i w ysiłku w celu u p raw ien ia  k ilku  
grządek w arzyw , k tó ry ch  z ogródka 
300 m tr. kw. s tarczy  na w yżyw ienie ca­
łej rodziny! Czyż sk rom ny zasiłek, ja  
ki pobiera, w ystarcza na zaspokojenie 
w szystkich potrzeb licznej często dzia­
twy? A do czego prow adzi bezczynność 
wszyscy dobrze wiedzą, a szczególnie 
odczuwa dobrze m iasto  i jego obyw ate 
le.

O gród działkow y jest najlepszym  
propagato rem  k u ltu ry  ogrodniczej, wy 
rab ia  poczucie p iękna i zam iłow ania 
do przyrody, w pływ a na w yrobienie 
szlachetności i poszanow ania cudzego 
m ienia. A jakież oszczędności robi m ia 
sto  dzięki ogrodom  działkow ym  na pół 
kolonjaeh  i koloniach  le tn ich  dla mło­
dzieży szkolnej! O tern m ogą ' powie­
dzieć m ias ta  i działkow cy zachodnich 
województw Polski, gdzie idea ogrodów 
działkow ych jest bardzo dobrze zrozu. 
m iana i przez w szystkie w arstw y  społe 
ozeństwa należycie popierana. Często 
słyszy się tam  zdanie wypow iedziane 
przez działkowców: ..Odkąd m am y ogró 
dek działkowy, dzieci nasze zawsze są 
zdrowe i my, rodzice, również, choć nie 
wyjeżdżam y do zdrojowisk.

I  je ś li uw zględnim y, że dzieci, p a ­
trząc  na  pracę rodziców lub  innych  
dzierżawców działek, n a b ie ra ją  dla niej 
szacunku, że pojęcie cudzej w łasności 
siln ie j się w nich  ugru tow uje, że wszel 
ka klasowość zan ika przez w spólną 
pracę in te lig en ta  obok robotn ika, zbliża 
jąc do siebie ludzi — w tedy m usim y do 
cenić należycie doniosłe znaczenie ogro­
dów działkowych, k tó rych  szczególną po 
trzebę odczuwa Zagłębie.

G dyby idea ta  znalazła  n a leży ty  od­
dźwięk w społeczeństw ie naszem , u sta­
łyby coraz więcej rozprzestrzen ia jące  
się nieposzanow anie zieleni m iejsk iej i 
n arzekan ia  w łaścicieli o g r ó d k ó w  
na ciągłe kradzieże, kw iatów , warzyw, 
łam anie drzewek owocowych itp.. znik­
nęłyby wysokie, kolczaste p a rk a n y  i o- 
grodzenia, przew yższające n ieraz  kosz­
tem swoim w artość całego ogródka. 
Zm ieniłby się całkow icie i w ygląd este 
tyczny m iasta  i podniosła stokro tn ie  
jego zdrowotność, a tern sam em  i miesz 
jcańeów.

W  Dąbrow ie, w roku  ubiegłym , zo­
s ta ł założony przez m a g is tra t na te re . 
nach pod F lo rą  1-szy ogród działkowy, 
sk ładający  się z 95 działek po 300 m tr. 
każda. Ogrodzony jest naraz ie  drutem  
kolczastym , k tó ry  w przyszłości zosta 
nie zastąp iony  ogrodzeniem  z sia tk i. 
Działkowcy zorganizow ani są w zrzesze 
n iu  pod nazw ą„l-szy ogród działkow y 
w D ąbrow ie - G órniczej pod F lo rą “, do 
którego należeć m ogą wszyscy bez wy 
ia tk u  m ieszkańcy m iasta , chcący dzier

żawić ogródok. Czynsz dzierżawny w y­
nosi 3 grosze za 1 m tr. kw. rocznie, plus 
składka członkowska, przyczem bezrobo 
tn i opłatę dzierżaw ną m ogą uiszczać w 
ratach , po podpisaniu  specjalnego zobo 
wiązania. W celu zaspokojenia potrzeb 
w tym  k ierunku  szerszych w arstw  spo­
łeczeństwa miejscowego, m ag istra t op- 
większył w roku  bieżącym ogród o dal 
sze 80 działek, na które zapisy przy jm u 
je prezes t-wa ogr. dział. p. J . K otula, 
ul. P iłsudskiego nr. 9.

Rozwój całego ogrodu zależeć będzie

W dn iu  7 bili. odbędzie się w Olkuszu 
konferencja  porozum iewawcza pom ię­
dzy delegatam i związku P. Z. P . H. i P ,  
a zarządem  fab ry k i „Olkusz". K onferen  
c ja  ta  pod przewodnictwem  inspektora 
pracy  inż. K uliezlow skiego m a na celu 
porozum ienie z zarządem  fab ryk i, w 
spraw ie obniżenia płac od 8 do 40 proc. 
pracow nikom , nie objętym  o sta tn ią  re­
dukcją.

Na nadzw yczajnem  zebraniu związ­
ku. w dniu  30. 4. wszyscy członkowie 
stanowczo dom agali się od delegatów 
niezgodzenia się na  redukcję plac, gdyż 
i tak  o sta tn ia  obniżka w ynosiła około 
25 proc., po odjęciu pracow nikom  depu 
tatów  węglowych i zlikw idow aniu skle 
pu fabrycznego t. z y v . „konsumu", wraz 
z zm niejszeniu płac o 5 proc.

W  razie  gdyby i ta  konferencja nie 
da ła  pozytyw nego w yniku, co je s t do 
przew idzenia wobec nieprzychylnego i 
wręcz w rogiego stosunku zarządu fa­
bryki, delegaci dom agać się będą in ­
terw encji rządu, aby  położyć nareazeie 
kres wyzyskowi i samowoli obcego ka  
pitalizm u.

W śród członków związku, zatrudn io  
nycli jeszcze w fabryce n o y g ją ją  p iękna 
m yśl opodatkow ania się od zaraz na  
rzecz kolegów daw niej zredukow anych, 
k tórym  zasiłek kończy się obecnie 1 
którzy  pozostali bez żadnyeh środków 
do życia. S taw ka opodatkow ania wyno

W pięknym francuskiem mieście 
Ljonie mieszka pewne poczciwe 
małżeństwo, które na wojnie straciło 
jedynego syna.

Biedni rodzice, nie mogąc zapom 
nieć swego: dziecka, posłuchali rady 
jednego z przyjaciół i postanowili

poświęcić się spirytyzmowi.
W tym czasie zbliżył się do nich 

pewien młody szofer i oświadczył 
im, że jest specjalnie ukochany przez 
duchy i że może wywoływać wszel­
kich zmarłych.

Istotnie, podczas seansów przewi­
jał się szereg niezwykłych duchów.

Pewnego dnia zjawił się
Mandrin, słynny rozbójnik, 

stracony iv r. 1755,
po nim korsarz Sourcouf, a nawet 
słynny bohater „Trzech muszkiete- 
rów“ Dumasa, dzielny Gaskończyk 
D‘Artagnan.

Wszystkie te zjawy zwierzały się, 
iż za życia zebrały liczne skarby 
(któżby to przypuszczał po kawale­
rze d!Artagnan ?) i że mogą wskazać 
miejsca na ziemi.

gdzie skarby te są ukryte.
Przedtem jednak muszą wypró­

bować spirytystów, czy są dość im 
posłuszni. Jeżeli spełnią wszelkie roz 
kazy ducłiów, otrzymają skarby.

Pierwszy rozkaz brzmiał:
„Włożyć 45 tysięcy franków do 

zapieczętowanej czarnym lakiem ko 
perty i zostawić to w ruinach zam­
ku Laroche w lewem skrzydle. P ie­
niądze znikną na znak, że duchy są 
zadowolone14.

Naiwni i chciwi spirytyści złoży 
li 45 tysięcy franków i... o, cudo! Pie 
niądze istotnie zniknęły...

Teraz czekano na wskazówki du

wyłącznie od sam ych działkowców i or 
ganizaeji t-wa, k tóre po załatw ien iu  for 
m alności statutow ych, m a możność o- 
trzym an ia  z M. P. i O. S. subw encji na 
inw estycje ogrodowe, jak  . rów nież po­
życzkę na  w ykonanie ogrodzenia i wo­
dociągu. Niezależnie od tego, wszelkiej 
pomocy udziela zawsze cen tra lny  zwią­
zek tow arzystw  ogrodów działkow ych 
R. P . w Poznaniu, będący w posiadaniu  
p raw a rozdziału zapomóg, udzielanych 
na te cele przez m inisterjum .

Bolesław B urski.

sić będzie przy pensji do 200 zł. — pół 
procent, powyżej 200 zł. — 1 procent.

Zakłady olkuskie i w olbrom skie p ra  
cu ją  norm alnie na 3 zm iany, ostatn ie  
więc masowe redukcje urzędników  — 
polaków i zam ach na  obniżkę głodo­
wych pensyj, nie m ają  na celu nic in 
nego, jak  tylko m oralne zgnębienie i 
zemstę za to, że w swoim czasie ci 
urzędnicy w obronie przed dyrek to ram i 
G lattam i, Z im m erm anam l, M elicharam i 
i t p .  ośm ielili się podpisać m em orjał 
do p. m in is tra  p racy  o n ieprzedłnżanie 
im  pobytu w Polsce, podając . powody 
ich nielojalności względem Polski, — 
co oezywiście nic nie pomogło, gdyż 
niektórym  sproiongow ano już poby t w 
Polsce na rok.

Rząd nasz powinien nareszcie prze 
konać pp. W estenów i jego zauszników 
— dyrektorów , że nie po to daje im  go 
śeinę i możność zarobków w Polsce, aby 
odpłacali się krzyw dą polskiego praeow 
nika. Pow inno się pam iętać, że legjon 
polskich inżynierów  - specjalistów  
przym iera  z głodu bez pracy  w swoim 
k ra ju , kiedy obcokrajowcy, nie um ie ją  
cy naw et po polsku, za polskie p ien ią­
dze budu ją  sobie zagran icą luksusowe 
wille.

Różni Glattowie, Z im m erm auowie 1 
dziesiątki innych w inni być jak n a jp rę  
dzej wyproszeni z Polski, by zrobić 
miejsce d la  obyw ateli polskich.

chów, tyczące się miejsca ukrycia 
skarbów.

Wskazówki zjawiały się i spiry­
tyści szukali.

W mrocznych katakumbach pa­
górka de Fourvieres, w grotach Le- 
balme, w starych zamkach i na opu 
szczonych cmentarzyskach.

Napróżno!
Skarbów nigdzie nie znaleziono.

Wobec tego poszkodowani pow­
zięli podejszenie,. że padli ofiarą o- 
szustwa i złożyli skargę policji.

Ale już w tydzień potem, widocz 
nie pod wpływem groźby jakiegoś 
„ducha“, skargę tę cofnęli.

Podczas gdy policja starała się 
wyśledzić tajemnicę, 
nastąpił nowy sensacyjny zwrot w 

sprawie.
Do władz przyszedł list, podpisa 

ny przez Marcela Kardec, wnuka 
spiryt.ysty Allana Kardeca, zawiera­
jący rewelacje w sprawie zaginionej 
przed dwoma laty i znalezionej po­
tem w Rodanie histerycznej młodej 
kobiety pani Hodoyer. Kardec wy­
jaśnił w liście, że kobieta ta  padła 
oifarą oszustów, którzy pod maską 
spirytystów wyłudzili od niej cały 
jej majątek.

Byłaby to ta sama szajka, która 
obecnie tak zręcznie operuje ducha­
mi Sourcoufa, M andrina i d‘A rtagna 
na.

W K R Y N I C Y
w il la  „8 ia ia j  Róż3 “ c r d y n u o  jak z w y k le
Dr. Julian ARONSON

Prezydent Rzplilei
będzie przejeżdżał przez 

Sosnovv.ee.
Dziś o godz. 2.48 popoł. przez Sosno 

wiec przejeżdżać będzie specjalnym  po 
ciągiem  prezydent R zplitcj, prof. Ig n a  
cy M iścicki na uroczystość i 3-go pow. 
stan ia  śląskiego do Katowic.

Pociąg  na dworeu zatrzym a się mi 
nutę.

P. prezydeuta  pow itają  przedstaw i­
ciele m iejscowych władz, orgauizaeyj 
społecznych i poczty sztandarow e.

Przygotowania 
do uroczystości PCK. 

w Kielcach-
O negdaj w łokału P. C. K., przy ul. 

Sienkiewicza n r. 39, odbyło się aebran io  
organ izacy jne  sekcji propagandow ej 
kom itetu  „tygodnia polskiego czerwo­
nego krzyża", k tó ry  w roku bieżącym 
odbędzie się od dn. 10 do 17 b jh .

K om itet pod przew odnictw em  pre­
zesa oraz przewodniczącego kom itetu  
tygodnia, p ro k u ra to ra  B olesław a W iL  
kowskiego, rozpoczął już  in tensyw ną 
pracę, by tydzień ten  w ypadł ja k n a j .  
okazalej i dał najow ocniejsze rezultaty .

Na zebran iu  kom itetu  ustalono n a ­
stępu jący  program  uroczystości: W nie 
dzielę, dn. 10 bm. o gode. 9 m. 30 rano, 
w  kościele katedralnym , odbędzie się 
uroczyste nabożeństwo, w ktorem  weź­
mie udział młodzież szkolna, o rganiza­
cje społeczne i o rganizacje P . W. i W. 
F. oraz miejscowe społeczeństwo. Po na 
bożeństwie w yruszy pochód propagan­
dowy głów niejszem i u licam i m iasta . 
W ieczorem  w kinach po cenach ulgo­
wych, w yśw ietlony będzie film  propa­
gandowy.

Początek tygodnia, poprzedni u rzą ­
dzony w sobotę, dn. 9 b. m. capstrzyk  i  
udziałem  w szystkich m iejscowych o rga  
nizacyj z o rk iestram i. Zbiórka organ  iza 
cyj i szkół, w niedzielę, dn. 1® b. m. na 
placu W olności, gdzie dokonane zosta­
ną zdjęcia fotograficzne, poczem pochód 
ruszy ulicam i: Hipoteczną, T. Kościusa 
ki, Bodzcntyńską.. S tarow arszaw ską, 
Czarnowską i S ienkiew icza do placu 
W olności, gdzie n astąp i rozdanie na­
gród i rozw iązanie pochodu.

W  ezw artek, dn. 14 b. m. urządzony 
zostanie na  boisku „Sokoła", w ielki fe­
styn  z nader urozm aiconym  p ro g ra , 
mcm. P race przygotowawcze nad  festy­
nem są już w toku. Pozatem  kom itet 
przygotow uje mnóstwo różnorodnych 
a trak cy j, dancingi, i t. p.

HuMOR.
— Powiedz m i P ikasińsk i, czy g d y ­

by K olum b żył jeszcze, czy uważnnoby 
go w dzisiejszych czasach za niezw y­
kłego człowieka?

— Bezwarunkowo, panie profesorze, 
m iałby  przeszło 500 lat.

*  *  *

— Czy słyszałaś kochanie, tę s trasz  
ną burzę w nocy?

— Nie.' Dlaczegoś m nie nie obudził? 
W iesz przecież, że nie mogę w czasie 
burzy spać.

*  *  *

— M am usiu, S taś znowu wziął wię­
kszy kaw ałek legum iny.

— Zupełnie słusznie. S taś jest s ta r ­
szy od ciebie o 3 lata.

— To w łaśnie pow inien wziąć m niej 
szy kaw ałek, on o trzy  la ta  dłużej o- 
dem nie je  ciasto.

#  *  *
P ro feso r: — Niech m i pan da p rzy ­

kład  na stykan ie  się ze sobą sprzeci- 
wieństw.

S tuden t: — Gdy k a raw an ia rz  żeni 
się z akuszerką.

— Czy g ra  pani w tenisa?
— Ju ż  więcej nie, jestem  już zarę ­

czona.

w a  ?n o
p a o n s  w bryłach i-ma g a tun ku  polecają 
do na tychm ias tow ej dostawy po eenach 

konkurencyjnych.

CZELADZKIE 1 3 0 A  *3 
WAPIENNIKI I *?■* V «

Sosnow iec, 3-go M aja 5. — Teief. i-59

Dziwne stosunki w fabrykach .,0lkusz“
I „ % V o lb r© m “ „

Redukcje i obniżka plac urzędniczych — jako represje.

Tajemnica duchów
jest tajemnicą głupoty ludzkiej.
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Ponura zagadka masowych morderstw.
Nieuchwytny zbrodniarz zarzyna swoje otiary nożem.

W mieście Delhi, w Indjach przed 
gangesowych, cała ludność poruszo­
na jest po ja vrieniem się

tajemniczego mordercy, 
który, podobnie jak diisseldorfski 
Kiirten ma na sumieniu kilkadzie­
siąt morderstw. W przeciwieństwie 
jednak do „Wampira z Duśsellorfu", 
ten nowy Kuba Rozpruwacz okazuje 
wyraźne upodobanie do mordowania 

nie- kobiet — lecz mężczyzn. 
'Indyjski morderca prowadzi swą 

ponurą działalność już zgórą przez 
trzy lata i dotycbczajs jest sprawcą 
4G morderstw. Zazwyczaj wywabia, 
on ofiarę z miasta, na jakieś osarńot 
nione i bezludne miejsce, gdzie każe 
jej kopać, prawdopodobnie pod pozo 
•rem poszukiwania ukrytego skarbu. 
W chwili, gdy ofiara schyla się ku 
ziemi, morderca 

powala ją jednem uderzeniem 
t. zw. po bengalsku „takwy", t. j. 
ostrego noża, używanego do rżnię­
cia paszy.

Motywem Zbrodni są t,u. nie jak 
w wypadku angielskim albo niemiec 
kim, jakieś perwersyjne' instynkty, 
ale poprostu chęć rabunku. Najezę.ś 
ciej łupem zbrodniarza stawały się 
zupełnie drobne sumy. Niekiedy 

obcinał on uszy żąmordoivmego, 
aby móc zabrać małe, złote, ale naj­
częściej srebrne kolczyki, noszone 
przez niektórych Indusów. „Upiór'" 
zazwyczaj upatruje swe ofiary 
wśród ludzi samotnych i nie posiada 
jących nawet dalszej: rodziny. Diate 
go też.w wielu wypadkańh zwłoki po 
mordowan ych n ie mogły być rózpoż 
nane.

Morderca jest niezwykle przebić 
gły i odzn.a cza się U ;'

Wielką ostrożnością.
Zaraź po pierwszych jego zbrod 

niach policja wysłała do Delhi i w 
okolicę wielu agentów’ tajnych, po­
przebieranych za wieśniaków i nasza 
cycłr okazałe kolczyki. Ale morder­
ca nigdy nie dawał się zwabić w za­
sadzkęlecz widząc; źe jest: śledzo- 
nytnżznikńrął M  jakiś cżas ż holyżon 
tu.

Pojawił się znów w roku ubie- 
głym i w przeciągu dziesięciu dni za 
mordował czterech ludzi; Obecnie
kazuje ■ " ' ' ’ ‘i :

wzmożoną działalność.
W ciągir ostatniego miesiąca po 

pełnił 9 morderstw. Uderzenia jego

issr PO SA D Y  I P R A C E .

INKASENT b iu r a l is ta  z k a p i ta łe m  500 
*Ł, posadę o trzy m a. Zgłusz, adm in . pod 
„P ro w iz ja" .

I . O K A  L, E

D W A  pokó je . z k u c h n ią  w śró d m ieśc iu  
Sosnow ca po trzebne; od za ra z  lu b  od 1 
c?,e rT ea - Z g ło szen ia  do, A d m in is tra c ji  
» E x p re su  Zagłębia '*  w S osnow cu  pod 
.,44 .

K u p n o  1 sprzedaż.

ROM  E R  now y  sp rze d am  o k azy jn ie . So 
snbw iec, K ń .in ieą  4. m . y
P Ł A Ć ,do sp rz e d a n ia  okolił 3(1"prętów  
na ̂ D ębn ikach . W iadom ość: D ąbrow a, 
D ębn ik i, u l. D ębow a 2.
P IW IA R N IA  z pow odu  w y ja z d u  do 
sp rz e d a n ia  w śródm ieściu . W iadom ość 
w  a d m in is tra c ji  . . E x o r e s u " . _________
DOM  now y z p lacem  b u d o w lan y m  ta ­
m o  do sp rzed an ia . D o p rz e ję c ia  dogod 
n a  ■ d łu g o te rm in o w a  pożyczka. D o p ła ta  
go tó w k ą n iew ie lk a . K u p n o  okazy jne . 
I n fo rm a c ja :  ..K xprcs Z ag łęb ia". ‘
S K L E P  spożyw czy „z to w are m  lu b  bez, 
n a d a ją c y  się  u ą  w szelk i in te re s  z m ie  
szkam em , sp rzed am  tan io . W iadom ość- 
Sosnow ice. UKrŹei 42 11 gospodarza . 
A U T O  osobow e n a  chodzie „ F ó rd “ do 
sp rz e d a u ja  za 1000 zl. Z aw ierc ie , P o ­
m o rsk a  22,
S P R Z E D A M  F o rd a  lim u zy n ę  w  dm 
b ry m  s ta n ie , n a d a ją c ą  się  n a  taksów kę 
za loOO zło tych . Z a re je s tro w a n a  do, 1934 
ro k u . D ąb ro w a  - G órn icza, K ró lo w e j 
J a d w ig i  63. _______
F O T O G R A F IC Z N Y  a p a r a t  a  la  m in u t 
sp rzed am  „Dale". Sosnow iec, P i łs u d ­
sk iego  14.
D O sp rz e d a n ia  dom  (4 u b ik ac je ), 1 n a  

.bjSa  się n a  sk lep , s to d o ła  i  m o rg a  zie 
“ b H -g ie j k la sy . Z ąbkow ice, w ieś A n to  
m ów . F ra n c isz ek  H a jk a .
DO sp rze d an ia  p lac, cenaTod 33 z ło ty ch  
do 60 za p rę t W iadom ość: D ąb row a
G órnicza, K olO nja D ziew ią ty . Sopczak.

noża są tak niechybne, że jedno zaw 
sze starczy aby uśmiercić ofiarę. Je­
den tylko z napadniętych nie odniósł 
śmiertelnej rany i już zaczął w szpi 
talu przychodzić do zdrowia o tyle, 
że mógł opowiedzieć przebieg napa 
du i

podjął się rozpoznać mordercę.
Człowiek ten jednak umarł wkrót

cę potem na tężec, który wywiązał 
się wskutek rany.

Tak więc policja w świętem mieś 
cie Delhi znów pozbawiona jest 
wszelkich wskazówek i musi szukać 
po omacku

klucza ponurej zagadki, 
która domaga się jaknajrychlejszc- 
go rozwiązania.

Wesoły „wnuk krsla Jana iii”,
Fryzjer chciałby mieć Wilanów i 4 0 .0 0 0  dukatów  

z a . . obronę Wiednia.
W Petersburgu, tuż nad brzegiem 

Duna ju, w nędznym domku mieszka 
wraz z liczną rodziną 54-1 etn i Karol 
Sei’f f , fryzjer z zawodu. r :

Otóż ten Seiff twierdzi, że 
jest on z prostej linji potomkiem 

króla Jana. Sobieskiego 
i zgłasza pretensję do miasta Wied 
nia o 40 tysięcy dukatów wraz z pro 
centami, a od rządu polskiego żąda 
zwrotu wszystkich majątków, które 
należały do króla Jana.

„Potomek Sobieskiego" opowia­
da, iż ojciec jego przed śmiercią do 
piero wyznał mu tajemnicę ich po­
chodzenia. Powiedział, że prawdzi­
wa ich nązwisko brzmi Sobieski, a 
tylko, pradziadek, wy wędrował na 
Węgry i nazwał,się Seiff, i że są o- 
ni z prostej linnji potomkami króla 
Jana, i królowej Marysieńki,

Wobec tego, że 
■Sobieskiemu po uratowaniu -Wied­
nia od Turków W r. 1683 Miasto W ie 
deń ofiarowało 40 tysięcy dukatów,

i obiecało je dostarczyć, a potem 
król nigdy ich nie otrzymał, poto­
mek jego w prostej linji pragnie tę 
sumę, przerachowaną na obecną wa 
łut®, teraz otrzymać.

Na tem nie koniec pretensyj Ka­
rola Seiffa.

Zapowiada on, że z całą bezwzglę 
dnością będzie żądał od Polski odda 
nia mu licznych „wsi w okolicach 
Lwowa", które stanowiły majątek 
Sobieskiego.

Prawnuk króla Jana 
zapomniał jednak, o Wilanowie:

Ucieszy się, zapewne ogromnie 
na wieść, że w schedzie po pradziad­
ku otrzyma także jego piękną siedzi 
hę podwarszawską.

, Mil jardy czekają więc „wnuka 
Sobieskiego", a tymczasem cierpli­
wy kandydat na magnata, mieszka 
w nędznej izbie o wybitych oknach i 
wiąż przegląda dokumenty, stwier­
dzające jegó królewskie pochodzenie.

wypróbował \ą na własnem dziecku.
W początkach łipea rozpocznie 

się w Lubece proces w sprawie; któ­
ra |#żód ptyeśżłći iófcęm

wśtrząshęłą całym św.iflię?ą . 
i którą czytelnicy pamiętają zapew­
ne doskonałe.

Chodzi tu o sprawę lekarzy lube 
rtiieh. którzy stosując szczepionkę 
przeciwgruźliczą u dzieci. 

uśmiercili dziesiątki niemowląt.
Termin procesu ustalono w związ 

ku z óeżekiwanem przybyciem głów 
nego i najbardziej decydującego 
świadka — odkrywcy szczepionki 
przeciw tiiberkulieznej — prof. Cal 
mette z Paryża.

Sensację procesu stanowić będzie 
uzyskane już w czasie śledztwa o- 
świadczenie kierownika miejscowe­
go wydziału zdrowia dra Altstaedta, 
iż do tego stopnia, uważał szczepion 
kę swą za pewną,

że zastrzyknąl ją własnym 
dzieciom:,

które wyszły z tego zdrowo i cało.
Podębnie, jeszcze parę miesięcy 

przedtem, ‘
sam prof. CalmeUt zaaplikował 
swoje serum własnemu dziecku, 

również z najlepszym rezultatem.
Proces wr Lubece będzie olbrzy­

mim zjazdem specjalistów* od walki 
z gruźlicą, zarówno lekarzy, jak ba- 
kterjologów, którzy wystąpią w* cha 
rakterze ekspertów. Świadkami b ę  
dą też lekarze, którzy pielęgnowali 
dzieci już po ich zachorowaniu. 

Zadaniem sądu będzie ustalenie,
czy i jakie niedbalstwo spowo 

dowało nieszczęście.
Ogólnie przypuszczają, że zanie 

dbano wypróbowania szczepionki na 
zwierzętach, a następnie, że niedość 
starannie oddzielono hodowle nie­
bezpiecznych bakteryj gruźlicy od 
osłabionych milpobów, przeznaczo­
nych do szczepienia ochronnego.

K I N O

Moiims
P ogoń

T elefon  7-75.

O d p ią tk u  d n ia  1-go do n iedzie li 3 go m aja

„PENSJONARKI1"
Romanse sludeutek dzisiejszej doby. — W roli główne]' GRETA 
MOSHSIM. ASTA GRIJNDT, MAŁGORZATA LONNER, ARNOLD 

KORF. ANGELO FERRARI i inni.

N adprogram  arcyw eso ła  farsa  w  3 ak tach .

W  n ied zie lę  o godzinie 11 rano  p o ra n e k  d la  m łodzieży
w proyraa ie poranku film polaki.

ANONS1 Od p ią tsu  8 maja „ROMANb PANNY OPOLSKIEJ*.

i I

KINO
p a w ”

w

Sfrzem eszycach

T Y L K O  2 D N I: w  sobotę 2 i n ied z ie lę  3 go m aja  r. b 
W ielki przebój s e z o n u !  D ram at o w ysokiej w artości 
arty stycznej z życia  szerok ich  stepów  i w olnej duszy 

—  k< żackiej. P raw d z iw a  p ieśń  żvw iołów  p t. —

„ZIELONA BrtYOADA'1
(Pteśń Kozaków Dońskich)

W rolach głównych asy Mmu euroi>8jsklego: 1. K. SAMRORSK 
■  H. A. SCHLETTOWT LIEN D-1YKRS,
Początek seansów w dńi pows/,ednie od godz. fl-ej, w niedziele od 

gódz. 4-ej. Ceny miejsc od 1 zł. 150 gr. do 75 gr.

Z gnb ione d o k u m en ty .

P IO T R  S zy m a ń sk i z g u b ił k siążk ę  w o j­
skow ą, w y d a n ą  p rzez  P . K. U. Sosno 
w iec.

J A N  K o w n ack i zg u b ił zaśw iadczen ie  
w ojskow e, w y d an e  p rzez  P . K . U. S o­
snow iec.____________ ____ _____
Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  ro w e ro w ą n r .
5524. G rabocin , Oezkoś J a n .

M IC H A L IN A  L eśn iak ó w n a  u n ie w a żn ia  
z g u b io n ą  n o m in a c ję  n au c zy c ie lsk ą , wy 
d a n ą  p rzez  In s p e k to ra t  S zk o ln y  w Da 
b row ie  w  1920 r.
Z G U B IO N O  k a r tę  ro w ero w ą N r. 6829 
n a  n azw isk o  K a z im ie rz a  J a r y ,  k tó ra  
u n iew ażn iam ._________________
Z A G IN Ą Ł  w y c ią g  z k s ią g  ludnośc i,"wy 
d a n y  p rzez  g m in ę  M styezów , powiat 
J e d r z e jów  n a  im ię  S ta n is ła w y  Tomczyk 
K R Y Z A  W in c e n ty  z g u b ił k siążk ę  woj  
skow ą i k a r tę  m o b iliza cy jn ą , wydane 
p rzez  P . K . U. M iechów , k s ią żk ę  kasy 
ch o ry ch , w y d a n ą  w  S osnow cu, dowód e 
so b is ty , w y d a n y  p rzez  gm. N iw k a, wy­
c ią g  z k s ią g  ludnośc i, w y d an y  przex 
gm . W ie r z bno.
U N IE W A Ż N IA  się  z g u b io n y  odcinek, 
w y d a n y  p rzez  k asę  ch o ry c h  w  K ie lcach  
n a  n az w isko K a n a re k  S ta n is ła w y . 
ZG U B IO N O  2 w eksle  po  100 z ło ty ch  płat 
ne 1 i 15-ge w rz eśn ia  b. r. z podp isem  
G edeon R e ito r, k tó re  n in ie jsz em  u n ie ­
w ażniam .
W A W R Z Y N IE C  S ro k a  zg u b ił k a r tę  za  
s itk o w ą , w y d a n ą  p rzez  P . U. P . P . w
Sosnow cu.
W Ł A D Y S Ł A W  G adom sk i zg u b ił ksią-
żeekę w ojskow ą. w y d an ą  p rzez  P . K  
U. B ędzin .

R Ó Ż N E .

Z A K Ł A D  s to la rsk o  - m ech an iczn y  B a 
n a s ik a , S osnow iec, u l. O rla  N r. 18, te lef. 
12-07 p rz y jm u je  w szelk ie zam ów ien ia  
w  za k res  s to la rs tw a  w chodzące, o raa  
m a m  n a  sk ład z ie  go tow e m eb le  do po­
ko i: sy p ia ln y c h , sto łow ych , sa lonow , 
ró w n ież  o to m an y , k o ze tk i i  t  p. C eny 
p rzy stę p n e : w a ru n k i dogodne. 
JA S N O W ID Z  c h iro m a n ta  z K a u k a z u  
m ów i k ażd em u  im ię, nazw isko , choro- 

, by  bez p y ta n ia . D a je  cenne p o rad y . 
P rzesz ło ść , p rzyszłość , te raźn ie jszo ść . 
Sosnow iec, ul. K rz y w a  N r, 1, 2 p ię tro .
K U R S Y  S Z O F E R Ó W  M E C H A N IK Ó W  
I  W A R S Z T A T Y  S A M O C H O D O W E
St. K onopk i. P ro m y k a  9. Z ap isy  n a  no 
w y k u rs , :eodżienńie. N a u k a  p ła tn a  r a ­
ta m i, g w a ra n to w a n a . P r a k ty k a  J a z d y  
w irażow a. K u rś y  p o s ia d a ją  M odele 
w p rz e k ro ju  ró żn y ch  po jazdów  M echa­
n ic zn y c h .

Ola Zawiercia
i  oko lic  ro zpoczynam y  do jazdow y k u rs  
sam ochodow y  15 m a ja  b r. K u rs y  sam o­
chodow e w  Sosnow cu, W a rsz a w sk a  22, 
p ro w ad zo n e  pod  tech n iczn em  k ie ro w ­
n ic tw em  w y k ład o w cy  szkół sam ochodo- 
lyyćh iąż . K ro m ą. Z a p isy  w  lo k a lu  k lu ­
bu:.m łodzieży. Z aw ierc ie . P ia sk o w a  4. 
K Ą P K K M IS T R Z O W S K IE  K u rs a  (sza- 
śc ip tygodn iow e). P ro s p e k ty  za in te re so ­
w a n y m ,,ń ą d sy  ła ją c y m  znaczek. K ielce , 
K ośc i u ty k i 11. —  ---------- -
L IC Y T A C JA  N A  2  S A M O C H O D Y V W  
d n iu  5 n ią  ja  br. o godz. 10-ej r a n o  od­
będzie się  w  P o w ia to w e j K a s ie  C horych  
w  Sósnow cu, p rz y  ul. S adow ej n r . t
l ic y ta c ją  n ą  2 sam ochody  „F o rd y "  uży­
w ane. p ą . chodzie.
UWAGA! R e je s tra c ja  sam ochodów  i 
e g z a m ią a  m o to cy k lis tó w  i  szoferów  na 
p ra w a  zie lone i czerw one odbędą się 8 
i  9 m a ja  1931 r. w szkole szo ferów  SŁ 
K o n o p k i w  S osnow cu, P ro m y k a  3 . Z a­
in te re so w a n y c h  r e je s tr a c ją  i  egżam inn- 
m i u p ra sz a  zg łaszać  się  do k a n c e la r j i  
K u rsó w  do iln ia  6 m a ja  b r. D y re k e ja . 
M ELD U N K O M ’ p row adzen ie , za rząd  do 
m ów  o d  25' zł. m iesięczn ie , p rzy jm ie , 
e m e ry to w a n y  u rzę d n ik . O fe rty  pod 
„M eld u n k i" 1 do a d m in is tra c ji .
K A F L A  K N IA , ogród , -łąka, m ie sz k an ia  
raz em  lu b  O ddzielnie do w ydzierżąw ie- 
n ią . W iadom ość  na m ie jseu : U jejsce , 
s ta c ja  Z ąbkow ice łń b  Sosnow iec, te le ­
fon  4450.: - : ;
BA C ZN O ŚĆ c ie rp ią c y  n a  p rze p u k lin ę . 
M oje pow ażne c ie rp ie n ia  n a  p rz e p u k li­
nę:’k tó ra  m n ie  p rzez  10  la t  t r a p i ła ,  w y­
leczy łem  sp e c ja ln ą  re c e p tą  n a tu r a l is ty , 
bez o p e ra c ji  i p rzeszkody  w p ra c y . P o  
t r a f ię  te r a z  p raco w ać  n a d a l bez opa­
sk i i  bez tru d u . W y ja ś n ie n ia  u d z ie lam  
k ażd em u  w  M ysłow icach , H o te l F ra n ­
cusk i, pokó j 3, ty lk o  w  n iedzie lę  3-g» 
m a ja  1931 ro k u  od 9-tej przed  
p o łu d n ie m  do 5 p o p o łu d n iu . P o s ia d a m  
w iele  podziękow ań . N a tu r a l is ta  J .  M rti 
czek, K ró l. H n ta , ul. Św. P a w ła  N r. 7.
O SZC ZER C Y  w odpow iedzi. O szczer­
stwa, rzucone, n a  m n ie  p rzez  Józef*. 
T w ard o w sk ieg o , że za d łu g i m o je  ni® 
od p o w iad a  n ie  s ą  p raw dziw e . J a  żad­
n y c h  d ługów  n ie  m ia ła m  i  n iem am , al«  
ty  n ie  n ie  m ia łe ś  i n ie m asz  ty lk o  t« 
dw oje  p o r te k  co ei m ó j ojciec dał. Ste- 
f a n ja  T w ard o w sk a . G rabocin .

~ Ó .6 Ł 0 S Z E N IE .
N IN IE JS Z E M  p o d a ję  do w iadom ości, 
że P io t r  M e rta , z a m ie szk a ły  w  CzeładsI 
p rz y  u lie y  Ga-wrońee, za ro zsiew an e  ® 
m n ie  p o k ą tn ie  u w łac za ją ce  m i p lo tk i 1 
oszczerstw a, z o s ta ł p o c ią g n ię ty  przeze 
m nie, do od iiow iedzia lnośc i sądow ej, A- 
dam  B udziszew skf, te ć h n ik  m ic rn icży . 
C zeladź M a g is t r a t  /  ';  . '

C H R Z E Ś C  J  A N S  K  I  
Z A K Ł A D  ze g a rm is trz o w sk i ul. C zy sta  
N r. 7. w y k o n u ie  w sze 'k ieg o  ro d z a ju  
re p e ra c je  zegarów  w ieżow ych, śc ien ­
nych . k ieszonkow ych , an ty k ó w , c h ro ­
n om etrów , zegarów  k o n tro ln y c h  sa ­
m ochodow ych itp . z g w a ra n c ją  3-ch 
le tn ią ,w y k o n a n ie  so lidne  a  n a j le p ie j  s ię  
p rzekonać.
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